
Z obrad egzekutywy KZ PZPR

Podstawowe
zadania administracji

27 stycznia br. obradowała Egzekutywa Komitetu Zakła
dowego PZPR. W posiedzeniu uczestniczyli także przedsta
wiciele Tymczasowej Rady Zakładowej PRON oraz Zarządu 
Zakładowego ZSMP.

Egzekutywa KZ PZPR przyjęła uchwałę, w której m.in. 
stwierdza, że pomimo osiągnięcia przez zakład dobrych wy
ników gospodarczych, jest jeszcze wiele problemów, rzutu
jących na atmosferę pracy, stosunki międzyludzkie oraz or
ganizację pracy. Uważamy, — czytamy w tym dokumen
cie — że do podstawowych zadań administracji ZKiMR po
winno należeć w najbliższym czasie przeciwdziałanie tym 
niekorzystnym zjawiskom.

Egzekutyw a w idzi konieczność 
podjęcia takiego działania, k tóre 
stw orzyłoby w aru n k i do w ypeł
n ian ia zadań przez sam orząd za
łogi, zw iązki zawodowe, o rgani
zację p a rty jn ą  oraz stow arzysze
nia i organizacje społeczno-poli
tyczne. S tw ierdza także, że w  
dużej liczbie uchw ał i wniosków, 
w pływ ających do kierow nictw a 
fab ry k i od w ym ienionych orga
nizacji, zaw arte  są problem y, n u r
tu jące  załogę, ale stopień ich w y
konania budzi w iele zastrzeżeń. 
Egzekutyw a w  p rzy ję tej uchw ale 
zobowiązuje dyrekcję ZKiMR do 
przygotow ania odpowiedzi na 
przedstaw ione zagadnienia. W y
razić pow inno się to w  form ie 
propozycji konkretnych  rozw ią
zań bądź też decyzji i zarządzeń.

W zakresie sp raw  zw iązanych 
z funkcjonow aniem  służb p raco
w niczych Egzekutyw a KZ PZPR  
sform ułow ała w iele konkretnych  
wniosków. P rzew idu ją one odtw o
rzenie pionu tych  służb w  myśl 
uchw ały  R ady M inistrów  n r 250 
z uw zględnieniem  podziału kom 
petencji pom iędzy poszczególne 
kom órki. Egzekutyw a zw raca 
przy  tym  uwagę, że problem  ten  
był już przez nią k ilkakro tn ie 
sygnalizowany.

Dalej Egzekutyw a KŻ uznaje 
za słuszne niezwłoczne w prow a
dzenie indyw idualnych „kart 
św iadczeń socjalnych” i bieżące
go ich prow adzenia. W nioskuje 
o w prow adzenie zasady przeno
szenia przypadającej na pracow 
nika a nie w ykorzystanej w  da
nym  roku  części funduszu  socjal
nego na rok  następny. P rosi

rów nież o przedstaw ien ie propo
zycji, dotyczących osób, k tóre z 
rac ji sy tuacji m ateria lnej w  de
cydujący sposób rzu tu ją  na w y
korzystanie tego funduszu.

Inny z w niosków  m ów i o po
trzeb ie przedstaw ien ia przez a d 
m in istrac ję  zak ładu  propozycji 
kom pleksowego uporządkow ania 
gospodarki m ieszkaniam i zak ła
dowymi. W szczególności pow in
no to  dotyczyć usta len ia czyn
szów za m ieszkania w edług kosz
tów  rzeczyw istych wobec lokato
rów  nie będących pracow nikam i 
ZKiMR, a także ponownego spo
rządzenia um ów  o najem  lokali 
zakładow ych z k lauzulą o w y
kw aterow an iu  w p rzypadku  roz
w iązania um ow y o pracę. P onad
to  postu lu je się wzmożenie nad 
zoru nad stanem  pom ieszczeń ho
telow ych i budynku ro tacy jne
go.

W zw iązku z tru d n ą  sy tuacją w  
zaopatrzeniu  załogi w  odzież ro 
boczą i ochronną Egzekutyw a 
w nioskuje opracow anie system u, 
k tó ry  zapew ni pokrycie niezbęd
nych potrzeb w  te j dziedzinie 
oraz w pływ anie na oszczędniej
sze gospodarow anie odzieżą.

Egzekutyw a uw aża, że należy 
w  jak  najszybszym  czasie dopro
wadzić do w ykonania ustaleń, 
dotyczących działalności K lubu 
Technika. S praw a ta  n ie jedno
kro tn ie była poruszana przez in
stancję party jn ą , uzyskała akcept 
dy rekcji zakładu, ale do te j pory 
nie została załatw iona.

W zw iązku z negatyw nym i od
czuciam i załogi wobec funkcjo 
nującego regulam inu  tzw. prem ii

PRZEGLĄD
I  H  ih m m m

Pismo Samorządu Pracowniczego Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych 
Nr 2(68)_______________ JAWOR, LUTY 1983 r.________________str. 8

Jak pracowaliśmy 
w 1982 roku?

OK 1982 MOŻNA UZNAĆ za pomyślny dla ZKiMR. Za- 
dania planowe, zresztą dość ambitne, zrealizowane zo

stały przed terminem, a cały rok przyniósł przekroczenie 
planu. Szczególnie godne podkreślenia jest to, że wyniki te 
osiągnięto w trudnych warunkach startu do reformy gospo
darczej oraz przy licznych trudnościach wewnątrzzakłado
wych. Zostały jednak przezwyciężone.

O pracy Zespołu Wydziałów Matrycowni, osiągnięciach 
i kłopotach załogi, rozmawialiśmy z jego kierownikiem STA
NISŁAWEM TABASZEM, który objął to stanowisko w ma
ju 1982 roku.

m otyw acyjnej, Egzekutyw a KZ 
PZPR  w nioskuje o przygotow a
nie nowego p ro jek tu  tego regu la
m inu w  oparciu o obow iązujące 
przepisy  p raw a  pracy  oraz kon
su ltac ję  z załogą i organizacjam i 
społeczno-politycznym i. Na pod
staw ie doświadczeń, zebranych od 
października ubiegłego roku, za
obserw ow ano negatyw ne ' sku tk i 
działania prem ii, np. w zrost licz
by w ielodniow ych zwolnień le
karsk ich , p rzypadki podejm ow a
n ia pracy  przez osoby chore oraz 
urlopow ania pracow ników  na 
czas choroby. Aby utrzym ać do
bre efek ty  działania system u mo
tyw acyjnego należy, zdaniem  Eg
zekutyw y, przestrzegać w arunku  
dysponow ania funduszem  m oty
w acyjnym  w yłącznie przez bez
pośrednich przełożonych, bez in 
gerencji k ierow nictw  wyższych 
szczebli.

Egzekutyw a KZ PZPR  oczeku
je  od dyrekcji zakładu pełnej 
inform acji o sposobie realizacji 
uchw ał party jnych , dotyczących 
m.in. ruchu  wynalazczego i po
stępu technicznego. W szczegól
ności chodzi tu  o koncepcję or
ganizacji D ziału P ostępu Tech
nicznego. Za konieczne uznano 
rów nież w łączenie sie ad m in is tra 
cji zakładu do rea lizacji in ic ja 
tyw y ZZ ZSM P w  spraw ie T u r
n ie ju  M łodych M istrzów  Tech
niki. Odnośnie zakładow ej K om i
sji d.s. Kosztów  i Cen E gzekuty
wa jest zdania, że istn ieje ko
nieczność je j reaktyw ow ania. 
Podstaw ow ym  w arunk iem  jest tu 
w ykonanie wcześniejszych w nio
sków  te j komisji. Chodzi zw łasz
cza o spraw ę św iadczeń socjal
nych oraz uruchom ienie punk tu  
sprzedaży w yrobów  n iepełnow ar- 
tościowych, m ateria łów  odpado
w ych itp.

Egzekutyw a KZ PZPR, m ając 
na uw adze obecną sy tuację w 
k ra ju  i rejonie, a także nastro je  
w śród załogi ZKiMR, w nosi o 
szczególnie w nikliw e i te rm ino 
we w prow adzenie w  życie pod
ję te j uchw ały.

— W yraźnie w idać — stw ie r
dził, — że sy tuacja  zm ienia się 
na lepsze. D obre w ynik i ekono
m iczne przedsięb iorstw a dodat
kowo m obilizują do pracy. Po
mimo, że od m aja  odeszło z w y
działów  ok. 25 osób, w  dalszym  
ciągu zw iększam y w ielkość pro
dukcji. B raku je  odzieży ochron
nej, butów , narzędzi, rosną za
ległości w  rem ontach  m aszyn, a 
jednak  ludzie nie szukają  p re 
tekstów  do p rzerw an ia  pracy. 
U zdecydow anej w iększości w i
dać ogrom ne zaangażow anie. 
O trzym aliśm y już nowe n arzę 
dzia i m aszyny, m.in. szlifierk i 
pneum atyczne, bez k tórych  n ie
możliwa była norm alna praca. 
Dobre narzędzia są bow iem  w a
runk iem  dobrej roboty. W I 
k w arta le  brakow ało  w ysokiej ja 
kości sta li WCL na w kładki, a 
jest to jedyny m ateria ł, k tó ry  daje 
się „azotow ać”. Zm uszeni byliś
my zbierać złom. U porządkow a
liśm y trochę sp raw  płacow ych w 
ram ach  niedoskonałego, jednak  
obow iązującego dotąd  system u. 
P raca  jest specyficzna. 317 za
trudn ionych  tu  ludzi, to  tyleż 
sam o indyw idualności. K ażdy w y
konuje inną pracę, co znacznie 
u trudn ia , głównie z powodu jej

nieporów nyw alności, obiektyw ną 
ocenę. Poza tym  m atrycow nia 
stanow i w stępne i k to  wie, czy 
nie najw ażniejsze ogniwo w  ła ń 
cuchu produkcyjnym . N atom iast 
sercem  m atrycow ni jest z całą 
pew nością narzędziow nia.

— Pow ażnym  problem em  jest 
b rak  ludzi do p rodukcji oprzy
rządow ania, narzędziow ców  n a j
wyższej klasy. M łodzi dopiero 
się uczą. Przyczyny tego tkw ią  
po części w  zbyt n iskich p łacach 
w  tym  w ydziale. Nie są one kon
ku rency jne nie ty lko  w  porów na
n iu  z innym i przedsiębiorstw am i, 
ale naw et w  odniesieniu do in 
nych w ydziałów  w  przedsiębior
stw ie. Płace' stanow ią b a rie rę  
tru d n ą  do przeskoczenia. P raco
w nicy za trudn ien i są w  system ie 
dniówkowym . W ielu chciałoby 
pracow ać w ięcej, w ięcej daw ać 
z siebie, ale, niestety , nie będzie 
to  i ta k  m iało w pływ u na ich 
zarobki. C hętnie odchodzą więc 
tam , gdzie, choć się w ięcej p ra 
cuje, a le  i w ięcej zarabia.

— Ciężko pracow ało  się nam  
rów nież dlatego, że w iele m aszyn 
od ich zainstalow ania nie było 
jeszcze w  ogóle rem ontow anych.

cd. na str. 4

Pożegnanie dyrektora Aleksandra Pruszkowskiego
W  POŁOW IE UBIEGŁEGO 

roku ALEKSANDER PR U 
SZKOW SKI został w y b ra 

ny na stanow isko dy rek to ra  Zrze
szenia P roducentów  M aszyn Rol
niczych „A grom et” w  W arszawie. 
W dalszym  ciągu kierow ał p racą  
ZKiMR. P ełnienie obu tych  b a r
dzo odpow iedzialnych fu n k cji je 
dnocześnie było bardzo trudne, 
głównie ze w zględu na dużą od
ległość pom iędzy Jaw orem  a 
W arszawą. W te j sy tuac ji dy
rek to r naczelny A leksander P ru 
szkowski zdecydow ał się na p ra 
cę w  zrzeszeniu. W zw iązku z 
tym  w  dniach 14 i 15 stycznia 
odbyło się oficjalne pożegnanie 
z załogą. 14 stycznia spo tkał się 
z kad rą  kierow niczą zakładu, a 
następnego dnia z najw yższą re 
prezen tacją załogi — delegatam i 
do sam orządu pracowniczego.

Ż egnając się ze swoimi długo
letn im i podw ładnym i i w spół
pracow nikam i d y rek to r A leksan
der P ruszkow ski serdecznie po
dziękow ał im za w spólny trud , 
pomoc w  w ykonyw aniu  swoich 
tru d n y ch  obowiązków. Dzięki te 
m u w łaśnie zrozum ieniu — stw ie
rdził m.in. — osiągnęliśm y spore 
sukcesy. P odkreślił rów nież ogro
m ny w kład całej załogi w  te  o- 
siągnięcia.

W im ieniu kad ry  kierow niczej 
i delegatów  podziękow ał dy rek to 
row i A leksandrow i P ruszkow skie
m u za w ielo letn ią p racę dla do
bra fab ryk i i załogi dy rek to r 
ALEKSANDER OLECH.

Odejście dy rek to ra  A leksandra 
Pruszkow skiego nastąp iło  w  sz
czególnym dla przedsięb iorstw a i 
dla niego sam ego momencie. Za
kład  przygotow uje się w łaśn ie do 
obchodów swego 30-lecia, a  A- 
leksander P ruszkow ski poświęcił 
m u ponad 10 la t swego życia. 
W ierzym y jednak , że szczególne 
jego zasługi dla ZKiM R i ich za
łogi zostaną na trw a łe  w pisane 
do k a r t dziejów  przedsiębiorstw a.

W im ieniu czytelników  życzymy 
A leksandrow i Pruszkow skiem u 
sukcesów  w  pełnieniu  now ej 
funkcji.

W zw iązku z odejściem  z dniem  
15 stycznia br. dy rek to ra  A lek
sand ra  P ruszkow skiego m in iste r 
przem ysłu  m aszynowego i h u tn i
ctwa pow ierzył pełnienie funkcji 
dy rek to ra  naczelnego ZKiM R do
tychczasow em u I zastępcy A lek
sandrow i Olechowi. Zalecił rów 
nież dokonanie w yboru dy rek to 
ra  naczelnego zakładu w  drodze 
konkursu . Ma to  nastąp ić do 15 
kw ietrjia br.

( m )



NA FORUM DELEGATÓW

Z a h a m o w a ć  
o d p ł y w  k a d r

PODCZAS ubiegłorocznych ob
rad  Ogólne Zebranie Delega
tów  Sam orządu Pracow nicze

go podjęło uchw ałę, w  k tó rej zo
bowiązało się do w ybran ia  rady  
pracow niczej po upływ ie 15 dni 
po odw ołaniu lub  zaw ieszeniu 
stanu  wojennego. K andydat do 
rady  pracow niczej w cale nie m u
si być delegatem  jak  m ylnie po
daliśm y w  poprzednim  num erze 
„P F ”. Tem u zagadnieniu, jak  
rów nież ocenie realizacji uchw ały 
z poprzedniego zebrania, pośw ię
cone były pierw sze w  tym  roku 
obrady delegatów  załogi, które 
odbyły się na początku stycznia.

Dotychczasową realizację uch
w ały ocenił w  im ieniu Społecz
nej K om isji K onsultacyjnej jej 
przewodniczący BRONISŁAW  
KĄDZIOŁKA. S tw ierdził m.in., 
że efek ty  działań  dyrekcji w  tym  
zakresie można uznać za zado
w alające. N adal jednak  zbyt w ie

le ludzi odchodzi z zakładu, a 
działania adm in istracji koncen
tru ją  się głównie na pozyskiw a
n iu  now ych pracowników. Wciąż 
zbyt mało uw agi poświęca się 
przedsięwzięciom , k tóre pow strzy
m ałyby odpływ  kadr.

O realizacji zgłoszonych wcze
śniej postu latów  poinform ow ał 
dyrek tor ALEKSANDER OLECH.

Po usta len iu  te rm inu  rozpoczę
cia w yborów  do rady  pracow ni
czej delegaci skierow ali pod ad 
resem  dyrek to ra  w iele pytań. Do
tyczyły m.in. prem ii m otyw acyj
nej (delegaci uznali jej regu la
m in  za niedoskonały, z n ikim  nie 
konsultow any i w ym agający w e
ryfikacji), zsynchronizow ania w ol
nych sobót we w szystkich trzech 
sąsiadujących ze sobą w ojew ódz
tw ach, kosztów jak ie  ponosi za
k ład  w  zw iązku z u trzym yw a
niem  zrzeszenia i regulam inu 
„14” pensji.

R egulam iny prem ii m otyw acyj
nej i „czternastk i” — stw ierdził 
dy rek to r A leksander Olech — 
zostaną przekonsultow ane już z 
nowo w ybraną radą  pracowniczą. 
Nie jest wykluczone, że w prow a
dzone zostaną do nich pew ne po
praw ki. K w estie zw iązane z ko
sztam i na rzecz zrzeszenia w y ja
śnił k ierow nik  Działu Ekonom icz
nego WŁADYSŁAW DUDEK. W 
1982 roku w yniosły one w  sumie 
ok. 25 m in złotych, tj. ok. 18 
m in  zł jako fundusz założycielski 
zrzeszenia oraz 0,2 proc. od w ar- 
tdści p rodukcji jako składka 
członkowska. W bieżącym  roku 
kw ota ta  będzie stanow ić tylko 
0,2 proc. w artości produkcji. W ła
dysław  D udek stw ierdził, też, że 
zaniechanie tych  św iadczeń p rzy 
sporzyłoby przedsiębiorstw u ok. 
2 m in zł, resztę zaś w  form ie 
podatku dochodowego należałoby 
odprowadzić do skarbu  państw a.

Zdecydowanie negatyw nie oce
niono sposób podziału nagród, 
którego dokonano pod koniec ze
szłego roku.

(mil)

lllRONnST
O  W zw iązku  z ob jęc iem  p rzez  A. 
P R U SZK O W SK IEG O  fu n k c j i  d y r e k to 
ra z rzeszenia ,  s ta n o w isk o  d y re k to ra  
nacze lnego  ZKiMR p ow ie rzono  I za 
s tępcy  ALEK SA N D R O W I OLECHO
WI.

&  K o n ty n u u je  p r a c ę  z a k ład o w a  k o 
m is ja  d.s. r a c jo n a l iz a c j i  z a t ru d n ien ia .  
O w y n ik a c h  będz iem y  in fo rm o w a ć  w 
m ia rę  postępu  p rac .

zak ład o w e  ho te le  i o ś ro d ek  w y p o 
c z y n k u  św ią tecznego  w  S łupie .  S łu ż 
b ą  p racow niczą ,  p o d p o rz ą d k o w a n ą  
b e zpoś re dn io  d y re k to ro w i  n acze ln e m u ,  
k i e ru je  g łó w n y  sp ec ja l is ta  WŁADY
SŁAW  GAZDA.

9  W na jb l iż sz y ch  d n ia c h  zaczn ie  po
n o w n ie  f u n k c jo n o w a ć  ha la  m as zy n  
p iszących.  T rz y  m aszy n is tk i ,  j ak ie  b ę 
dą t a m  p raco w a ły ,  pod legać  b ę d ą  k ie 
ro w n ik o w i  D ziału  A d m in is t r a c y jn o -  
-Gospodarczego .

9  3 lu tego  br .  zos ta ł  r o zw iązan y  
Dział G łów nego  D yspozy to ra  o raz  
z l ik w id o w an e  s tanow isko '  g łów nego  
d y sp o z y to ra  zak ładu .  K ie ro w n ic y  
z m ian o w i  o raz  r e f e r e n t  d.s. t e c h n ic z 
n ych  w eszli  w  sk ład  Działu O rg a n iz a 
c ji  Z a rzą dzan ia ,  zaś g łów ny  d yspoz y
to r  STA N ISŁA W  STO D Ó ŁK A  o b ją ł  
f u n k c j ę  k ie ro w n ik a  Dzia łu  P l a n o w a 
n ia  i Zbytu ,  w  m ie jsce  odw ołanego  
z tego  s ta n o w isk a  STA N ISŁA W A  WI- 
CZEW SKIEGO.

Od 3 lu tego  br .  n ie  i s tn ie je  W y 
dzia ł  M ontażu  W-4. W jego m ie jsce  
u tw o rz o n o  W ydzia ł  P r o d u k c j i  i 'M o n 
tażu  R oz drabn iacz y  W-3 z m gr .  inż. 
AN D R ZEJEM  KIEŁBEM  n a  czele o raz  
W ydzia ł  M ontażu  M aszyn  P ie lę g n a 
c y jn y c h  W-4 pod k ie ro w n ic tw e m  RY
SZARDA JAMY.

& O d tw orzono  p ion  służb p r a c o w n i 
czych. W ich sk ła d  w eszły  n a s t ę p u j ą 
ce  działy:  a d m in i s t r a c y jn o -g o s p o d a r 
czy i soc ja lny ,  Z ak ład o w y  O środek  
P ra c y  Id eow o-W ychow aw cze j ,  Szk o 
ła P rz y z a k ła d o w a ,  K lu b  T e c h n ik a  o'raz

6  Z D ziału  P l a n o w a n ia  i Z by tu  w y 
dzie lono  sekc ję  e k s p o r tu  ja k o  s a m o 
dzie lną  k o m ó rk ę  i p o d p o rz ą d k o w a 
no  b e zpoś re dn io  d y re k to ro w i  n acze l 
n e m u  fab ry k i .

Q> T rw a  o p ra c o w y w a n ie  ko n cep c j i  
rozdzieln i  m ięd zy w y d z ia ło w e j  w Ze
spole W ydzia łów  M aszyn  R oiniczych.  
J e d n o cześ n ie  in n y  zespół fachow ców  
p rz y g o to w u je  d o k u m e n ta c j ę  na  u t w o 
rzen ie  sk le pu  fa b ryc znego ,  w k tó 
ry m  s p rz e d a w a n e  b ędą  m a te r ia ły  o d 
padow e, zuży te  części m aszyn ,  p ro 
to ty p y  n a rz ę d z i  po p ró b a c h  itp.

(r.)

Rekompensat!
bez zmian

We w rześniu ubiegłego roku 
M inisterstw o Pracy, P łac i Spraw  
Socjalnych przedłożyło Radzie 
M inistrów  w stępne założenia re 
form y zasad w ynagradzania. U- 
kazały się one także nakładem  
dziennika „Rzeczpospolita” pt. 
„Ile? Komu? Za co?”. Nowe za
łożenia zm ierzają do m aksym al
nego uproszczenia w ystępujących 
obecnie system ów  płac i podnie
sienia rang i płacy zasadniczej 
przy jednoczesnym  zm niejszeniu 
liczby różnych dodatków , nie 
zw iązanych bezpośrednio z w y
konyw aną pracą. D odatki te 
zm niejszają m otyw acyjną fu n k 
cję płac. Dotyczy to w  znacznej 
m ierze w prow adzonych ostatnio 
rekom pensat, k tó re  „w szystkich 
zrów nały”.

Porządkow anie system ów  płac 
rozpoczęło się w raz z w prow a
dzeniem reform y gospodarczej. 
K ontynuacją tego procesu była 
U chw ała Rady M inistrów  n r 135 u 
z 1 lipca 1982 r., k tó rej nadano 
naw et przydom ek „m ałej reform y 
p łac”. Nie dotyka ona jednak  
tych składników  płac, k tóre gw a
ran tow ane są kodeksem  pracy 
czy uk ładam i zbiorowymi, nie n a 
rusza również rekom pensat.

Tw órcy k ierunków  reform y płac 
zakładali, że od 1 stycznia 1983 
roku m ożliwe będzie dokonanie 
dalszych przekształceń w  w e
w nętrznej s tru k tu rze  płac. Z akła
dano m.in. zaniechanie w ypłat 
rekom pensat i w łączenie ich do 
płacy zasadniczej. N iestety — 
jak  nas poinform ow ał z-ca dyr. 
d.s. ekonom icznych EUGENIUSZ 
CEZAR — brak  jeszcze podstaw  
praw nych  do przeprow adzenia te 
go zabiegu. W dalszym  ciągu — 
nie w iadom o jak  długo re 
kom pensaty będą więc w ypłacane 
oddzielnie.

(D

Choinkowa im preza w  zak ła
dzie to w  życiu dziecka dzień 
szczególny. W iele a trakcy jnych  
zabaw, tańce, kukiełki, no i a u 
tentyczna jeszcze w iara  w  Mi
kołaja rozdzielającego paczki.

O statnia sobota i niedziela 
stycznia bieżącego roku z całą 
pewnością na długo zapisze się 
w  parjiięci m aluchów. A trakc ji 
bowiem nie zabrakło, a m uzyka 
g rała w iście dyskotekow ym  sty-

C h o m ik a  w  z a k ł a d z i e
lu. Podobało się również p rzed
staw ienie tea trzy k u  lalkowego z 
Legnicy.

M ikołaj, mimo znanych tru d 
ności, w cale nie był m niej hoj
ny niż w  la tach  poprzednich. 
Paczki rńogły zadowolić naw et 
najbardzie j w ybrednych. Je st to 
zasługa pracow ników  Działu So
cjalnego, za co należą się im 
słowa uznania.

( m )

Prośba
o mały rozdrabniacz

Trzydziestolecie
razem z „Metalowcem"

K ilkakro tn ie już zm ieniany te r 
m in obchodów trzydziestolecia 
ZKiM R jest powodem licznych 
spekulacji na ten  tem at. Aby 
łeb uciąć plotce inform ujem y, iż 
ostatecznie postanowiono po łą
czyć jubileusz zakładu z Dniem 
M etalowca, k tóry  obchodzony jest

2 Przegląd Fabryczny

co roku pod koniec m arca. W ten  
sposób — argum entu je  się — 
podkreśli się przynależność fa 
bryk i do branży m etalowej.

Z inform acji, jak ą  uzyskaliśm y 
od organizatorów  w ynika, iż zwło
ka spow odow ana jest p rzedłuża
jącą się p rocedurą, zw iązaną z 
załatw ianiem  odznaczeń dla ju 
bilatów.

i  (r)

DO N A JBA RD ZIEJ poszuki
w anych w yrobów  w y tw arza
nych w  ZKiMR należą roz- 

drabniacze. W tym  roku fab ry 
ka zam ierza dostarczyć rolnikom
31,4 tys. szt. tych uniw ersalnych 
narzędzi. Pomimo znacznego zdy
nam izow ania produkcji (w roku  
ubiegłym  nabyw cy otrzym ali ok.
25,5 tys. szt. rozdrabniaczy wszy
stkich typów), na jaw orskie m a
szyny czeka się po kilka lat. 
H andlowcy tw ierdzą, że i 100 tys. 
poszłoby jak  woda!

Jak  więc widać, popularnych 
„B ąków ” b rak u je  i n ie dziw ili
byśm y się, gdyby ZKiMR bez 
zm ian produkow ały  ten  jeden 
udany model jeszcze w iele n a 
stępnych lat. Przecież zbyt m ia
łyby zapewniony. Na pochw ałę 
i podkreślenie zasługuje postaw a 
konstruktorów , którzy m yślą w y
biegli w  przyszłość. O bserw ują 
pilnie tren d y  w  polskim  ro ln i
ctwie i z w yprzedzeniem  sta ra ją  
się reagować na zm iany w  popy
cie na m aszyny rolnicze. Cieszy 
równocześnie fakt, iż dyrekcja 
fab ryk i jest podobnego zdania i 
aprobuje perspektyw iczne prace 
konstruktorów . Oto przykład.

W ubiegłym  roku  do Działu 
Głównego k o n s tru k to ra  nap łynę
ło kilka sygnałów  od rolników  
indyw idualnych, sugerujących 
podjęcie produkcji nowego typu  
rozdrabniacza z silnikiem  jedno
fazowym  m ałej mocy, a więc 
przydatnego w niew ielkich gospo
darstw ach- Jed en  z tak ich  listów  
prezentu jem y w  całości, stanow i 
bowiem doskonałą ilu strację  tej 
kw estii. Pochodzi od ro ln ika z 
w ojew ództw a rzeszowskiego, a 
więc z regionu k ra ju , w  którym  
dom inują drobne gospodarstw a 
rolnicze. MICHAŁ JAKUBOW ICZ 
z Ropienki pisze w  liście do 
ZKiMR:

„M iałem  m ożliw ość oglądać w  
czasie pracy rozdrabniacz un i
w ersalny w aszej produkcji. Jest 
to bardzo dobra i przydatna  m a
szyna, ale w  dużych  gospodar-j 
stw ach rolnych.

Czy nie byłoby m ożliw ości pro
dukow ania takiego samego urzą
dzenia o m n iejszych  gabarytach, 
napędzanego siln ikiem  jednofazo
w y m  o m ocy do 2 k W — p rzy 
datnego w  m ałych gospodarst
wach? Ja sam m am  40-arową 
działkę i, posiadając ta k i w łaśnie  
rozdrabniacz, m ógłbym  hodować 
i św inkę i trochę innego inw en
tarza (króliki, kury , nutrie), w y 
korzystu jąc  naw et pasze z  odpa
dów. Zapotrzebow anie byłoby  
bardzo duże, naw et bez silników  
napędzających, bo w ielu  ludzi 
posiada je np. p rzy cyrku larkach  
i innych  urządzeniach, które m o
żna byłoby zastosować do napę
du waszego rozdrabniacza. Fa
bryka  sprzedając sama, bez. po
średnika, po cenach detalicznych, 
a nie zby tu , zarobiłaby wiele.

G dyby uruchom iono taką  pro
dukcję, byłbym  p ierw szym  chęt
n ym  do kupna  takiego rozdrab
niacza.”

Z inform acji, jaką o trzym ali
śmy od konstruk torów  wynika, 
iż kończą próby rozdrabniacza 
takiego w łaśnie typu, jak i chciał
by kupić M. Jakubowicz. Is tn ie 
je  możliwość, że po pom yślnym  
ich zakończeniu, już w  przysz
łym  roku, na rynku  pojaw i się 
jeszcze jeden model popularnego 
„B ąka”. Je st to szczególnie w aż
ne w  sytuacji, gdy liczy się każ
dy kilogram  dodatkowo w ypro
dukow anego mięsa.

(r)

SREBRNE
MONETY

N a ro d o w y  B a n k  P o lsk i  w y e m ito w a ł  
s r e b rn e  m o n e ty  z w iz e ru n k ie m  J a n a  
P aw ła  II o w a r to śc i  n o m in a ln e j  
1000 zł. J e s t  to  szczególna g r a tk a  dla  
p r a w d z iw y c h  n u m iz m a ty k ó w  i zw y 
k ły c h  h a n d la rz y ,  a lb o w iem  m o n e ta  
osiąga na  c z a rn y m  ry n k u  w ar to ść  
8000 zł. W zw iązku  z ty m  tu  i ó w 
dzie zaczęły  p o ja w ia ć  się plotki ,  że 
zos taną  ro zp ro w a d zo n e  po c ichu .  Nic 
podobnego . W szystko  odbędz ie  się j a 
w n ie  i sp raw ied l iw ie .  O tr z y m a ją  je 
d ługo le tn i  p r a c o w n ic y  zak ładu .  D y
re k c ja  rozw aża  n a w e t  p ro p o zy c ję  
p rzy d z ie len ia  m o n e t  w  fo rm ie  n a 
g rody .  Ż a d n e  lo sow an ia  n ie  w chodzą  
w rach u b ę .

W chw il i  obecne j  m o n e ty  z n a jd u 
ją  się w  depozycie  w  b a n k u .  P r z y 
dział  dla  ZKiMR w yn o s i  4 p ro c e n t  
s t a n u  z a t ru d n ie n ia .  W szystk im  za 
w ied z io n y m  pozos ta je  nad z ie ja ,  że w 
s ie rpn iu ,  być  może, zak ład  o t rzy m a  
d o d a tk o w y  przydział .

(m)

Os z ksmisją 
socjalną

Sposób prow adzenia działalno
ści socjalnej w zakładach pracy 
po zawieszeniu stanu  w ojenne
go określa w yjaśnienie n r  16 m i
n istra  pracy, płac i spraw  socjal
nych z 24 grudn ia 1982 r. Od 
nowego roku zaistn iały  bowiem 
w arunk i do podjęcia norm alnej 
działalności zw iązkowej wszędzie 
tam , gdzie pow stały nowe związ
ki zawodowe. W tak ie j sy tuacji 
nie m a potrzeby dalszego fu n k 
cjonow ania zakładow ych kom isji 
socjalnych.

W przypadku  ZKiM R spraw a 
jest nieco skom plikow ana. Istn ie
je tu  w praw dzie organizacja 
związkowa, ale nie zostały jesz
cze w ybrane jej władze. Choć z 
końcem ubiegłego roku zakłado
wa kom isja socjalna została o- 
ficjaln ie rozw iązana, dyrek tor 
naczelny w yraził jednak  zgodę 
na przedłużenie je j działalności 
do chwili w yboru w ładz związ
ku. Wówczas zgodnie z ustaw ą 
związek zawodowy p rzejm uje 
funkcje społecznej kontro li nad 
zakładow ą działalnością socjal
no-bytow ą.

(m)

OŚWIADCZENIE

10 stycznia br. naruszyłem  
au to ry te t m istrza BOLESŁA
WA MALCA, ubliżając słow
nie w  obecności pracowników 
W zw iązku z tym  zdarzeniem  
oficjalnie — publicznie ob. 
Bolesława Malca przepraszam . 
Równocześnie zapew niam , że 
to się w ięcej nie powtórzy.

Proszę o podanie mojego 
ogłoszenia w  prasie zakłado
wej.

JA N  ZAJDA



Przeciągają się wybory
Rady Pracowniczej ZKiMR

P  OWOLI ZACZYNA stawać się tradycją, że Zebrania De- 
legatów Załogi ZKiMR odbywają się z poważnymi per

turbacjami. Powód — rażąca niepunktualność wielu ich u- 
czestników. Żeby podejmowane uchwały były prawomocne, 
wymagana jest obecność 50 proc. ogólnej liczby delegatów 
plus jeden. Tymczasem podczas ostatniego posiedzenia w 
dniu 2 lutego br. trzeba było czekać równe 60 minut, żeby 
na sali zebrało się kworum, umożliwiające rozpoczęcie wła
ściwych obrad.

LISTY CZYTELNIKÓW

Ha pierwszych i ostatnich 
miejscach

O kres oczekiwania w ykorzysta
ny został na „pozaplanow e” in 
form acje. Zastępca dy rek to ra  d.s. 
ekonom icznych .EUGENIUSZ CE- 
ZAiR poinform ow ał zebranych  na 
tem at tzw. „13” i „14” pensji. 
T rzynastka za 1982 rok  będzie 
w ypłacana wg tych sam ych za
sad, jak ie  obow iązyw ały w 1981 
roku. D yrekcja podjęła odpowie
dnie s ta ran ia  (rozmowy z b an 
kiem), um ożliw iające jej w ypła
cenie do 20 lutego. Podobnie rzecz 
się m a z czternastką . P rzedsię
biorstw o zain teresow ane je st w  
rozliczeniu je j do końca lutego, 
co um ożliw iłoby w łączenie w y
płaconych kw ot do bazy kosztów 
roku  ubiegłego. W 1983 r. przed
siębiorstw o ma w olną rękę  w  w y
borze w ypłacania 13 pensji. Dy
rekcja  proponuje u trzym ać ją  w 
dotychczasow ej formie.

W łaściwy porządek zebrania 
obejm ow ał dw a zagadnienia: in
form ację o pierw szej tu rze  wybo
rów  do R ady Pracow niczej oraz 
dokonanie w yboru trzech  p rzed
staw icieli Sam orządu P racow ni
czego do kom isji konkursow ej, 
w ybierającej dy rek to ra  naczelne
go ZKiMR.

O przebiegu w yborów  do R ady 
Pracow niczej poinform ow ał JE 
RZY GEMBACKI, Na 2126 u- 
p raw nionych w  głosowaniu w zię
ło udział 1322 osoby, to  jest 
62 procent. W ybory były więc 
praw om ocne. M andat do Rady 
Pracow niczej uzyskał ty lko  jeden  
kandyda t — STANISŁAW  L I
PIŃ SK I, na którego padło 207 
głosów na 409 możliwych. W IV 
okręgu w yborczym  w ybory uzna
no za nieważne, gdyż nie w zięła 
w nich udziału  w ym agana liczba 
głosujących.

Mówca zaproponow ał rozpocząć 
przygotow ania do II tu ry  w ybo
rów, zgodnie z o rdynacją w y
borczą, od przeprow adzenia ze
b rań  w okręgach i zatw ierdzenia 
listy kandydatów . Zgłosił rów nież 
w niosek o zm niejszenie liczby 
kandydatów , w yrażając obawę, że 
przy ta k  dużej ich ilości, rów 
nież druga tu ra  najpraw dopodo
bniej nie przyniesie rozstrzygnię
cia. Na dowód przytoczył rozkład 
głosów na poszczególnych k andy 
datów  w pierw szej turze. Ponie
waż przyjęcie tego w niosku — 
zdaniem  w ielu delegatów  — w y

m agałoby w prow adzenia korek ty  
do ordynacji w yborczej, a roz
bieżność stanow isk  w te j spraw ie 
była duża, postanow iono w strzy 
m ać się z podjęciem  rozstrzy
gnięć.

W ydaje m i się, co potw ierdzili 
także n iek tórzy  delegaci, że w y
bory w  w iększości przypadków  
po trak tow ane zostały w  sposób 
nieodpow iedzialny. Zostały po 
p rostu  zlekceważone. Lekcew ażą
cy do nich stosunek  w ykazali 
zarów no w yborcy, ja k  i k an d y 
daci. J a k  bow iem  inaczej ocenić 
fak t, gdy w  głosow aniu nie bie
rze udziału  kandydujący?

Całe zło zaczyna się z reguły 
już w  m om encie zgłaszania k an 
dydatu r. P rzypom ina to  jako  ży
wo w ybory sołtysa na wsi, p rze
prow adzane k ilkanaście la t te 
mu. K toś d la  hecy zgłasza k an 
d y datu rę  Jaśka , pozostali, żeby 
było śm ieszniej, jednom yślnie po
p ie ra ją  i tak , zanim  zdąży co
kolw iek powiedzieć, zostaje p ie rw 
szą głową we wsi. Potem  przez 
cały rok wszyscy biadolą i n a 
rzekają , że sołtys kiepski, nic nie 
um ie załatw ić, nic nie robi, żeby 
w  wiosce było lepiej. Rok cały 
m ęczą się z przypadkow o w y b ra
nym  sołtysem , a gdy przychodzą 
ko le jne w ybory, sy tuacja  znowu 
pow tarza się w  ta k i sam  sposob.

Praw dopodobnie m ało kto się 
zastanaw iał, czy zgłoszona przez 
niego osoba jest a k u ra t tą  n a j
bardziej odpow iednią. Dotyczy to 
także kandydujących . W ten  spo
sób zrodziły się listy  długie jak  
w łoski m akaron, na k tó rych  w ie
le osób znalazło się zupełnie 
przypadkow o, głów nie w w yniku 
niezrozum ienia istoty sam orząd
ności. Schem at m yślenia w ielu 
osób, zna jdu jący  zresztą swoje 
odzw ierciedlenie rów nież w  w y
pow iedziach n iek tórych  delega
tów , był następu jący : trzeba  ko
niecznie m ieć w  Radzie P raco
w niczej swojego człowieka, k tó ry  
będzie dbał o nasze w ąskogrup- 
kowe interesy , w tedy  będzie nam  
w  przedsiębiorstw ie dobrze. T a
kie p a rty k u la rn e  podejście do te 
go zagadnienia pow ażnie szkodzi 
sam orządności. Obowiązkiem  każ
dego członka R ady Pracow niczej, 
ja k  rów nież delegata, je s t w i
dzenie spraw  w  szerszej perspek 
tyw ie, dotyczących ogółu załogi,

O statnio, choć nieśmiało, zaczę
ły  pojawiać się zespoły a r ty stycz
ne, produkujące sw ój dorobek. 
Robotnicze C entrum  K u ltu ry  za
częło daw nym , spraw dzonym  spo
sobem  rozprow adzać b ile ty  wśród  
jaw orskich  żałóg. D alszy etap za 
leży ju ż  od zakładu, jego służb. 
Chodzi o to, aby ja k  na jbardziej 
spraw iedliw ie rozprow adzać bile
ty  wśród załogi. Szczególnie pra
cow nicy fizyc zn i czują się om ija
n i p rzy ich rozdziale. Posłużę się 
przykładem .

Pewnego razu w  m oim  w ydzia 
le pokazały się dw ie panie z Dzia
łu  Socjalnego, o feru jąc z dużą  
życzliw ością b ile ty  na w ystęp  
bliżej nieokreślonego zespołu. Po
m yśla łem  sobie — no, proszę, ja 
ka troska  o szarego robotnika. 
W ciśnięto m i dw a bilety , a na
za ju trz  w raz z  dziew czyną uda
łem  się na w ystęp . Trochę było  
m i ■ głupio, gdy na sali, oprócz 
nas, było jeszcze około 40 osób, 
choć mogło pomieścić się ponad  
200 w idzów . Epilog był tak i, że 
w  dalszym  ciągu pędzę kaw aler
sk i żyw ot, bo chłopak m o je j daw 
nej dziew czyny m a lepszą orien-

w ażnych dla funkcjonow ania ca
łego przedsiębiorstw a.

P rzebieg drugiej tu ry  w ybo
rów, być może, zw eryfiku je w y
rażone wyżej opinie. Jeżeli nie, 
praw dopodobnie słowo „lekcew a
żenie” m ożna będzie zastąpić n ie
co m ocniejszym .

W drugiej części obrad dele
gaci w  głosow aniu jaw nym  w y
bra li ze swego grona trzech  
przedstaw icie li sam orządu do ko
m isji konkursow ej, k tó ra  będzie 
w ybierała  dy rek to ra  naczelnego 
ZKiMR. Są to: STANISŁAW  L I
PIŃ SK I i CZESŁAW CZEKIEL, 
k tórzy  otrzym ali po 37 głosów 
oraz JA N  STELCZYK — 28 gło
sów. Oprócz nich w 9-osobowej 
kom isji (zgodńie z a rt. 35 pkt. 2 
ustaw y o przedsiębiorstw ach) 
ZKiMR reprezentow ać będą: A- 
DAM SAW ICKI — I sek re tarz  
KZ PZPR, MAREK ŁU KA SIK  — 
przewodniczący zakładowego ko

tację, na ja k i w ystęp  w arto  pójść, 
a z  jakiego zrezygnow ać. 1 b y 
na jm n ie j nie da sobie w cisnąć  
byle jakiego biletu.

In n ym  razem  udało m i się do
stać bilet na w ystęp  Ireny  San
tor. T y m  razem  poszedłem  sam. 
O trzym ałem  m iejsce w  osta tn im  
rzędzie. I  ta k  byłem  zadowolony, 
bo w  w ydzia le  nie było żadnego  
ogłoszenia o rozprow adzaniu bi
letów . D ow iedziałem  się o ty m  
przypadkow o, udając się do Dzia
łu  Socjalnego w  zgoła innej spra
wie.

Na chw ilę przed w ystęp em  po
rozglądałem  się po sali i s tw ier
dziłem  zaskakującą  sytuację. 
P rzedstaw iała się następująco: 
W  począ tkow ym  rzędzie zasiada
li pracow nicy D ziału Socjalnego, 
w  następnym  D ziału Kadr, dal-

ła NOT, ZBIGNIEW  ŁA PIN  — 
przedstaw icie l zw iązku zawodo
wego i TADEUSZ CHARYTONO- 
W ICZ — jako  przedstaw iciel o r
ganizacji m łodzieżowej.

Społeczna K om isja K onsu lta
cyjna zw róciła się do d ep a rta 
m en tu  k a d r w  m in iste rstw ie o 
odpowiedź na dw a py tan ia : czy 
ZKiMR zna jdu ją  się na liście 
p rzedsiębiorstw  o szczególnym 
znaczeniu dla gospodarki n aro 
dowej oraz jak ie  zasady obowją- 
zu ją przy  przeprow adzaniu  kon
k u rsu  na stanow isko dy rek to ra  
naczelnego, dotyczące jego stro 
ny technicznej. W dniu  obrad 
odpowiedź nie była jeszcze zna
na.

Zasady przeprow adzania kon
ku rsu  określa rozporządzenie R a
dy M inistrów  z 30 listopada 1981 
roku. K onkurs ogłasza organ u- 
p raw niony  do pow oływ ania dy
rek tora. W przypadku  ZKiMR

sze za jm ow ał personel pokrew 
nych  działów. W ty ln yc h  rzędach  
siedziały dzia ły nie m ające ju ż  
takiego przebicia, jak  w ym ien io 
ne. Z astanow iłem  się nad p raw i
dłowościam i, czy te ż  raczej n ie 
praw idłow ościam i tak ich  u k ła 
dów. Przede w szys tk im  należało
by pracować w  Dziale Socja lnym  

• lub innym , będącym  z  n im  w  
dobrych stosunkach. A  że pracu
ję  w  w ydzia le  dość odległym  od 
tego ośrodka dyspozycyjnego, zo
sta ły  m i ostatnie rzędy. Pozosta
ło ty lk o  pocieszyć się, że o ile 
będą b ile ty  na film , o trzym am  
najlepsze m iejsce. I w ted y  zasią
dę przed sam ym  ekranem .

jest nim  m inister. Postanow ienie 
o ogłoszeniu konkursu  podaje się 
do w iadom ości całej załogi p rzed
siębiorstw a w  sposób zw yczajo
wo przy ję ty  oraz pub liku je  w 
prasie. P onadto  pow inno ono za
w ierać: określenie sk ładu  kom i
sji konkursow ej, usta len ie fo r
m alnych k ry teriów  doboru k an 
dydatów  i te rm in  zakończenia 
postępow ania konkursow ego.

Przebieg  konkursu  może mieć 
ch a rak te r  jedno- lub  w ieloetapo
wy. W pierw szym  p rzypadku  od
byw a się w  form ie posiedzenia 
kom isji konkursow ej z udziałem  
kandydatów , na k tó rym  prezento
w ane są podstaw ow e kw alifika
cje form alne, inne cechy um ie
jętności fachowe i kierow nicze 
kandydata . K andydat może p rzed
staw ić sw oją koncepcję działa
nia i rozw oju przedsiębiorstw a. 
W drugim  przypadku  konkurs 
obejm uje k ilka etapów , a m ia
nowicie: zasięgnięcie na piśm ie 
opinii o k andyda tach ; p rzepro 
w adzenie przez w łaściw e placów 
ki naukow e na zlecenie kom isji 
konkursow ej odpow iednich testów  
m ających na celu ocenę p red y 
spozycji fizycznych i psychicz
nych kandydatów  oraz sp raw 
dzenie ich um iejętności k ierow 
niczych; zaprezentow anie podsta
wow ych kw alifikacji form alnych  
oraz w yników  w.w. działań  pod 
czas posiedzenia kom isji z udzia
łem  kandydatów .

Rozstrzygnięcie konkursu  od
byw a się w  głosowaniu ta jnym  
poprzez w yłonienie k andyda ta  
lub  kandydatów  na stanow isko 
dyrek to ra. W p rzypadku , gdy 
jest ich k ilku , kom isja k o n k u r
sowa usta la  ich kolejność. W yni
ki konkursu  w raz z dokum enta
cją kom isja konkursow a p rzed 
staw ia organow i pow ołującem u 
dyrektora.

M. LEN K IE W IC Z

Imię i nazwisko  
znane redakcji

K om isja  w yborcza przy  obliczaniu w yn ikó w  p ierw szej tu ry  
glosowania Fot. J. Kredoszyńskl

f r s M d ć t b ś m *

Ch arak tery styczna sy lw etka 
JANA STELCZYKA jest do
brze znana pracow nikom  

D ziału K ontroli Jakości i p ionu 
z-cy dy rek to ra  d.s. handlow ych. 
Nie ty le  z rac ji stanow iska,' ja 
kie za jm u je  w  zakładzie — je st 
kierow nikiem  sekcji w  C en tra l
nym  L aboratorium  — ile z ty tu 
łu  zajm ow anej od stycznia 1980 r. 
funkcji sek re tarza  OOP n r 7.. 
Z tego to w łaśnie pow odu często,, 
j a k 'n a  to ty lko pozw alają obo
w iązki zawodowe, spotyka się z. 
ludźm i, załatw ia problem y, jak ie  
ich n u rtu ją . W jego kręgu działa
nia nie ma ich, na szczęście, zbyt 
wiele. Najczęściej są to spraw y, 
k tó re  z powodzeniem  załatw iłby 
przedstaw iciel zw iązku zawodo
wego. Poniew aż związek dopiero 
tw orzy się w  fa b ry c e ,, jego za
dania z konieczności m usiał p rze
jąć w dziale sek re tarz  oddziało
w ej organizacji party jne j.

Z darzyła się np. :taka sytuacja,, 
że nowy kierow nik  nie potrafił: 
ułożyć sobie pracy z podw ładny
mi. N apięta atm osfera, w zajem 
ne p retensje , czyli ch a rak te ry 

styczne objaw y narastającego  
konflik tu . Czy udało się go roz
ładować? Oto na w niosek egze
ku tyw y  OOP dyrek to r zwołał ze
b ran ie  pracow ników  działu. Na 
ty m  zebran iu  sek re tarz  p rzedsta
w ił zarzuty, jak ie w pływ ały  od 
ludzi pod adresem  przełożonego. 
A tm osfera sta ła się nieszczegól
na, kiedy skarżący się nie po

tra f ili  publicznie potw ierdzić swo
ich obiekcji. Być może, bali się,

na jest ro la sek re tarza  oddziało
w ej organizacji party jn e j. Z je 
dnej strony  zaszczyt, w ynikający  
z fak tu , iż tow arzysze okazali 
zaufanie, z d rug iej zaś — tru d n e  
rozm owy z ludźm i, w  których  
często b rak u je  argum entów  na 
zarzu ty  pod adresem  w ładz i 
partii, zw łaszcza gdy nie można 
dać gw arancji rych łe j popraw y. — 
Cóż bowiem  można odpowiedzieć, 
gdy spraw y te  są poza zasięgiem 
moim, K om itetu Zakładowego, czy 
naw et wyższej instancji? — m ó
w i z żalem. T rudno  jest od za
raz w ykorzenić zło, k tóre rozple
niło się przez lata, naw et w śród 
członków partii. P a rtia  w znacz
nym  stopniu oczyściła sw oje sze
regi, proces ten  trw a nadal, m i
nie je d n a k  jeszcze trochę czasu,

jednokro tn ie spraw y ludzkie są 
rów nie ważne, jak  to, co w yko
n u ję  w  godzinach pracy. Zga
dzam  się, że obowiązki zawodo
w e pow inny stać na pierw szym  
m iejscu. Ale kto np. m a zająć 
się tak im i spraw am i, k tó re  s ta 
ram y się rozw iązać w spólnie z 
innym i członkam i kom isji d.s. 
racjonalizacji za trudnien ia, a k tó 
re  dotyczą ta k  w ażnej dla całej 
załogi kw estii, jak  przyszły sy
stem  płac i m otyw acji? Nie wiem, 
czy ktoś poświęciłby na to  k il
kadziesiąt godzin swojego w olne
go czasu, ot, tak , z czystego ty l
ko za in te re so w an ia ; tą  p rob lem a
tyką.

— Na czym polega p raca se
k re ta rza  OOP? N ajogólniej mó
w iąc na przekazyw aniu  in fo rm a

Zaufanie  i tru d n e  ro z m o w y
iż po zebraniu  k ierow nik  „ode
gra się” na swoich oponentach, 
może też nie um ieli wysłowić się 
w  obecności szefa pionu? — No, 
cóż, i tak ie  sy tuacje w  p racy  se
k re ta rz a  p a rtii zdarzają się — u- 
śm iecha się Ja n  S telczyk i doda
je : najw ażniejsze, że był widocz
ny  sku tek  te j rozmowy. A tm o
sfe ra  pracy w yraźnie się popra
wiła.

Chociaż w prost tęgo nie stw ier
dził, z w ypow iedzi mojćgo roz
m ów cy w ynika, ja k  niewdzięcz

zanińi pozbędzie się ludzi p rzy
padkow ych, złych, k tórzy tra fili 
do niej w okresie tzw. naboru  
ilościowego.

Bardzo ciężko jest pogodzić 
funkcje społeczne z zawodowym i, 
zwłaszcza gdy te  pierw sze pochła
n ia ją  w iele czasu. — M uszę ucz
ciwie powiedzieć, że gdyby nie 
p raca społeczna, to  w iele spraw  
n a tu ry  organizacyjnej, now ato r
skiej, znacznie popchnąłbym  do 
przodu w  pracow ni chem icznej — 
m ówi Ja n  Stelczyk. — Ale n ie

cji „z góry” do członków p artii 
i od nich — do w ładz party jnych . 
Nie je s t to  proste. Ludzie p rac u 
ją  na zm iany, jest kłopot z do
ta rc iem  do każdego z tow arzyszy. 
Do tego dochodzi, jak  w spom nia
łem, to w szystko, czym pow inna 
zajm ow ać się R ada Pracow nicza 
i zw iązek zawodowy. Chodzi tu  
zwłaszcza o liczne in terw encje w 
spraw ach  pracowniczych. Mam 
nadzieję, iż już w kró tce przejm ą 
je  na sw oje b ark i p rzedstaw icie
le tych  w łaśnie organów.

Jari S telczyk p racu je  w  ZKiMR 
od 1969 r. P rzez cały czas w  
kon tro li technicznej. Zaczynał od 
stanow iska kontro lera , za jm ując 
się badaniem  m ateria łów  i farb . 
W ykonyw ał sam  to wszystko, 
czym dzisiaj za jm uje się całe 
C entralne L aboratorium , oczywi
ście, na znacznie m niejszą skalę. 
Ówczesne potrzeby fab ryk i były 
znacznie skrom niejsze w  porów 
nan iu  z tym , co robi się dzisiaj.

Je s t członkiem  K om ite tu  M iej
skiego PZPR, a w  zakładzie — 
delegatem  na w alne zebranie za
łogi. Sporo swojego wolnego cza
su pośw ięca na pracę z m łodzie
żą w  Jaw orsk im  O środku K u l
tu ry , gdzie jest in struk to rem  fo
tografii. M ówi o sobie, że nie po
tra f i  żyć w  próżni, bez zajęcia, 
k tó re  w ypełnia czas po p racy  za
wodowej. W jego życiorysie nie 
m a okresu, w  k tórym  nie zajm o
w ałby się p racą  społeczną. Przez 
k ilka  la t był radnym  MRN, od 
1969 r. do 1975 r. działał ak ty w 
nie w  ruchu  młodzieżowym, peł
niąc funkcje od szeregowego człon
ka ZMS, poprzez przew odniczące
go Z arządu Zakładowego, aż do 
stanow iska wiceprzewodniczącego 
Zarządu Pow iatow ego d.s. m ło
dzieży pracu jącej.

(r)
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PRZECIW MITOM

Za d u ż o  
u m y s ło w y c h ?

TYM NUMERZE gazety chciałbym zmierzyć się z następnym z mi- 
* ■ tów, który głosi, iż ZKiMR zatrudniają nadmierną w stosunku do 

robotników liczbę tzw. pracowników umysłowych. Piszę tak zwanych, 
ponieważ jest to określenie wysoce nieprecyzyjne i, moim zdaniem, tu 
m.in. tkwi źródło wspomnianego mitu, obok — oczywiście — niewiedzy 
o faktycznym kształcie struktury zatrudnienia. W dalszej więc części 
artykułu będę posługiwał się pojęciem bardziej precyzyjnym: podziałem 
na zatrudnionych na stanowiskach robotniczych i nierobotniczych.

P rzyznam  się, iż początkowo w ahałem  
się, jak iem u tem atow i poświęcić kolejny 
a rty k u ł cyklu, k tó ry  zapoczątkowałem  w 
num erze styczniowym . O tym , że w y b ra
łem  ten  w łaśnie, zadecydowało k ilka go
dzin, jak ie  przesiedziałem  na dwóch po
siedzeniach zespołu d.s. racjonalizacji za
trudn ien ia. To w łaśnie atm osfera tych  po
siedzeń przełam ała m oje wątpliwości. 
N iech m i wybaczą członkowie zespołu, 
w  których  in tencje nie w ątpiłem . Nie 
chcę też krytykow ać ich pracy, ale sam  
sens ich w ysiłku, w  w yniku którego w yszu
kano w śród ponad dw utysięcznej załogi 
k ilka osób, zatrudnionych  niezgodnie z a n 
gażami. Pow tarzam : niezgodnie z angaża
mi, bo co do przydatności tych  osób w  
danej kom órce zdania członków zespołu 
były podzielone. Gdzie tu  więc problem ? 
Moim zdaniem  k ilkunastu  pracow ników  
ZKiM R poświęciło sporo godzin, p łatnych 
i n iepłatnych, ty lko dlatego, że zbyt późno 
uśw iadom iono im  skalę (a w łaściw ie n i
kłość) całej spraw y.

N atom iast p raw dą jest, że w  trakc ie  
przeg lądu  wyszło na jaw  k ilka kw estii 
rów nie w ażnych, o k tó rych  m ówiło się od 
dłuższego czasu pom iędzy specjalistam i. 
Było to  jednak  zbyt w ąskie grono, zresztą 
wszystko przesłan iał m it o nadm iarze 
umysłowych.

P rzejdźm y do konkretów . W początkach 
tego roku  ZKiM R za trudn iały  392 osoby 
na stanow iskach nierobotniczych, co s ta 
nowiło 18,1 proc. liczącej 2157 pracow ni
ków  załogi. W te j liczbie k ryło  się 78 
m istrzów , 50 k ierow ników  i ty lko 62 oso
by, k tó re  wg in stru k c ji GUS zaliczono do 
tzw. adm inistracji. I jeszcze inny podział: 
wśród 392 um ysłowych aż 330 to  przed-

staw iciele kad ry  inżynieryjno-technicznej, 
a w ięc konstruk torzy , technolodzy, kon
tro lerzy  jakości, referenc i techniczni, in
żynierow ie i technicy wszelkich specjalno
ści. Czy to dużo, czy mało? Nie podejm u
ję  się oceny, zw racam  jedynie uw agę na 
fak t, że p racu jem y w  napraw dę nowocze
snym  zakładzie, produkującym  odkuw ki 
i m aszyny rolnicze, przy k tórych  w yrobie 
liczy się nie m łotek  i łopata, ale w kład 
m yśli technicznej. Chciałbym  rów nież pod
kreślić, iż od 1978 roku  liczebność tej 
grupy sta le  m aleje i w  ciągu pięciu a n a 
lizowanych przeze m nje la t ubyło z fa 
bryki aż sześćdziesięciu „um ysłow ych”. 
Odczuto to  dotkliw ie. T ak dotkliw ie, że na 
zebraniu  delegatów  oficjalnie stw ierdzo
no, iż w  n iektórych kom órkach praca u- 
cierpiała na sku tek  b rak u  w łaśnie um y
słowych!

Poświęćm y więcej uw agi pracow nikom  
adm inistracyjnym , gdyż pod ich adresem  
kierow ane są uw agi krytyczne. To w łaśnie 
w  te j części załogi przeciętny człowiek 
w idzi ową narośl, ów  pasożytniczy grzyb, 
żyjący kosztem  robotników. Czy ma ra 
cję? W szak w  skład te j grupy wchodzą 
panie z rachuby  i księgowości, pionu 
handlowego oraz te, k tó re  zała tw iają  sp ra
wy socjalne, pracow nicy Domu Technika 
i zaopatrzeniowcy. Czy bez ich pracy  za
k ład  m ógłby funkcjonow ać? Śm iem  w ą t
pić.

Skoro zgodzimy się ze zdaniem , że p ra 
ca tych osób jest jednak  niezbędna, pójdź
m y dalej i spróbujm y odpowiedzieć na 
kolejne pytanie: czy sześćdziesięciu dwóch 
pracow ników  adm in istracji to  p rzypad
kiem  nie za dużo w porów naniu do liczby 
załogi? O odpowiedź poprosiłem  zastępcę 
dyrek to ra  d.s. handlow ych MARIANA 
NAWROCKIEGO.

— Czy w  ZKiM R p racu je  dużo um ysło
wych? Postaw iłbym  ten  problem  inaczej: 
czy p raca  tych  osób je st w  przedsiębior
stw ie potrzebna? Co do ich liczby, to 
przedsiębiorstw a w  k ra jach  zachodnich 
za tru d n ia ją  w ięcej um ysłowych, niż w  n a
szym przypadku. Co praw da, są oni in a
czej ugrupow ani w  stru k tu rze  zakładów, 
przede w szystkim  w  działach postępu tech
nicznego i przygotow ania p rodukcji oraz 
w  in sty tu tach  badaw czo-w drożeniowych.

— Robotnicy kw estionują sens p ap ier
kowej roboty, czyli sprawozdawczości. Isto 
tnie, jest tego n ap raw dę bardzo dużo. Nie 
zależy to jed n ak  od dyrekcji zakładu. 
C entralne sterow anie przem ysłem  pocią
gnęło za sobą konieczność pow ołania ko
m órek, p racu jących  na potrzeby centrali. 
Rozbudowano sprawozdawczość, k tó ra  po
została do dziś, chociaż jednostk i cen tra l
ne u legają stopniow ej likw idacji. Dzisiaj, 
w w arunkach  reform y, należałoby p rzy j
rzeć się, czy ta  m asa spraw ozdań jest po
trzebna. Osobiście uw ażam , że co najm niej 
30 proc. jest zbędnych, przez nikogo nie 
w ykorzystyw anych, tw orzonych siłą p rzy 
zwyczajenia.

— Niestety, istn iejące przepisy nie po
zw alają na likw idację te j, moim  zdaniem , 
zbędnej pisaniny. Jak ie  jest w yjście? W i
dzę je w  uspraw nian iu  organizacji pracy, 
przy m inim um  za trudn ien ia  w  adm in istra 
cji. Należałoby w  zw iązku z tym  p rzeana
lizować schem at organizacyjny fabryki. 
Jestem  zdania, iż poprzez łączenie stano
w isk i działów  o tych sam ych funkcjach  
możliwe jest znaczne zredukow anie liczby 
stanow isk  w  tych  kom órkach. Posłużę się 
p rzykładam i z pionu, k tó rym  kieruję. 
Np. jeszcze przed dwom a la ty  działały 
w  ZKiMR trzy  teleksy, każdy w  innym  
pom ieszczeniu i łącznie z kancelarią  ogól
ną zatrudniano  pięć pracownic. Po z g ru 
pow aniu w szystkich aparatów  ,v jednym  
pom ieszczeniu, liczbę obsługi zm niejszono 
do 3 osób. Inne przykłady: utw orzenie ze
społu m agazynów  pozwoliło na rezygnację 
z 6 stanow isk k ierow ników  magazynów. 
W dziale zaopatrzenia likw idacja kom órki 
kooperacji i u tw orzenie w  to m iejsce 
dwóch sekcji dała oszczędność jednego 
etatu . W gospodarce m ateria łow ej ten  sam  
efekt uzyskano dzięki rezygnacji ze zbęd
nych czynności i lepszego rozdzielenia obo
wiązków.

— M ówiąc o w ynikach, jak ie  dała re 
organizacja w  moim pionie, chciałbym  
zwrócić uwagę, że każde przedsięw zięcie 
w  tej dziedzinie w ym aga dokładnego p rze
m yślenia, przygotow ania decyzji. Chodzi 
o to, aby w  zapale usp raw nian ia pracy 
nie likw idow ać stanow isk  czy kom órek, 
niezbędnych do funkcjonow ania zakładu. 
K lasycznym  tego przykładem  była decy
zja o rozw iązaniu hali m aszyn piszących.

W ydawało się, że w  ten  sposób uzyska 
się cztery etaty . Obecnie w iem y, że nie 
było to  przefnyślane posunięeie i m usim y 
powrócić do poprzedniego stanu.

— M ówi pan, że w iele uw ag k ie ru ją  
robotnicy pod adresem  służby socjalnej, 
iż nie w yw iązuje się należycie ze sw ojej 
roli. Ale, po pierw sze, proszę zwrócić u- 
w agę n a  fak t, że w  ZKiM R nie m a p ra 
ktycznie działu adm inistracy jno-gospodar
czego. Cała kom órka to  k ierow nik  i dw ie 
pracownice. Z konieczności w ięc służba 
socjalna m usi przejm ow ać w iele zadań a d 
m in istracji. C ierpi na tym , rzecz jasna, 
obsługa socjalna załogi. Od tego roku 
ZKiMR będą dysponow ać trzem a ośrod
kam i wczasowym i, w ięc na dział socjal
ny spadną dodatkow e obowiązki. O ba
w iam  się, czy nie odbędzie się to  ze szko
dą dla spraw nego załatw iania spraw  ludz
kich, zwłaszcza jeśli nie zw iększym y tam  
obsady kadrow ej. I jak  to  pogodzić z żą
daniam i robotników , dom agających się 
zm niejszenia liczby um ysłowych? W ątpię, 
czy ci, k tórzy  w ysuw ają tak ie  postu laty  
w iedzą, że dla zapew nienia praw idłow ej 
obsługi załogi należałoby zatrudnić co n a j
m niej jednego pracow nika socjalnego na 
każdych 250 zatrudnionych  w  fabryce! 
I to pracow ników  na bardzo w ysokim  po
ziomie, dysponujących w ieloletnim  do
św iadczeniem  w  zała tw ian iu  spraw  ludz
kich.

Tyle z rozmowy z dyrek torem  M aria
nem  Nawrockim . Z przykładów , jakie 
przytoczył w ynika, że tu  i ówdzie, w  d ro 
dze doskonalenia organizacji pracy dało
by się, być może, zaoszczędzić k ilka e ta 
tów  um ysłowych. Można to robić jednak  
na bieżąco, zwyczajnie, bez specjalnych 
akc ji i pow oływ ania zespołów. Z rozm o
wy w ynika też, iż nie można doszukiw ać 
się w te j grupie zbyt w ielk ich  rezerw  
kadrow ych. Nie możemy przecież pozwo
lić sobie na likw idącję służby socjalnej 
czy księgowości. P ew na liczba osób m usi 
sw oje czynności wykonywać. W ynikają one 
i z życia i z istn iejących przepisów.

Czytelnicy osądzą zapew ne sami, na ile 
m oje stw ierdzenie w ynika z p rzedstaw io
nych powyżej liczb. Moim zdaniem  robi
my z przysłow iow ej igły w idły. P roblem  
tzw. um ysłowych nie jest w łaściw ie żad
nym  problem em ! P rzynajm niej, gdy idzie 
o ich liczbę w  ponad dw utysięcznym  
przedsiębiorstw ie.

Zajm ijm y się natom iast znacznie po
w ażniejszym i spraw am i. Ot, np. nadm ier
ną płynnością kadr, rosnącą absencją cho
robową, popraw ą dyscypliny pracy, czy 
też szw ankującą organizacją pracy! To są, 
moim zdaniem , problem y, k tórych  roz
w iązanie przyniesie w ym ierne korzyści.

R Y S Z A R D  T R Z E SN IO W SK I

Jak pracowaliśmy w  1982 roku?cd. ze str. 1

D robne aw arie  usuw aliśm y w 
sposób doraźny. S tan  techniczny 
tych  m aszyn nie pozw ala na uzy
skiw anie w ym aganych wysokich 
dokładności. Doszła do tego jesz
cze nie najlepsza jakość m a te ria 
łów  dostarczanych przez huty. 
Sam i we w łasnym  zakresie m u
sieliśm y je  ulepszyć poprzez w y- 
rzażanie. Duże nadzieje wiążem y 
z uruchom ieniem  nowej hali 
głównego m echanika, k tó ra  u- 
m ożliw i dokonyw anie rem ontów  
m aszyn. >

G łów ny m echanik EUGENIUSZ  
G O RA N O W SK I in form uje:

— M ieliśm y w  m inionym  roku 
dobre i tru d n e  mom enty. N aj
w iększy problem  stanow iły  re 
m onty ciężkich m łotów  w  W y
dziale K-2, k tó re  nie były rem on
tow ane od chw ili uruchom ienia 
fabryki. Nie dysponujem y odpo
w iednim i m aszynam i i urządze
niam i, szczególnie b rak u je  nam  
w ierta rko -frezark i. S tąd  w szyst
kie ciężkie elem enty m łotów  zle
caliśm y do napraw y  H ucie „Zy
gm unt” w  Bytomiu. D ysponuje
m y odpow iednią k ad rą  fachow 
ców i, ja k  ty lko zakupim y ta k ą  
m aszynę w  NRD (term in nie jest 
jeszcze określony), będziem y m o
gli robić to sami. Nie posiadam y 
także freza rk i bram ow ej do ob
róbk i w ażących ok. 75—80 ton  
szabot do młotów. Dotychczas 
wypożyczaliśm y ją  z „B um aru” 
w  Łabędach. Duże trudności m ie
liśm y także z zakupem  odpowied
niej jakości brązów  na łożyska 
do ciężkich p ras w  W ydziale K-3.

— W iele z tych  trudności s ta 
raliśm y  się rozw iązać w e w ła
snym  zakresie. Pracow nicy działu 
opracow ali przy  w spółudziale 
fachowców  z Lubina i W rocław ia 
p ro jek t specjalnej konstrukcji 
nośnej, um ożliw iającej w yjm ow a
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nie i w kładanie z pow rotem  na 
fundam enty  ciężkich szabot. Je j 
m ontaż i p ierw sze próby zaplano
wano na początek lutego. Pom yśl
ne rozw iązanie tych  problem ów  
zlikw iduje naszą zależność od 
czynników  zew nętrznych i umoż
liw i bardziej precyzyjne plano
w anie i dotrzym yw anie term inów  
realizacji rem ontów.

— Pomimo tych trudności ud a
ło się, przy dużej m obilizacji, za
łogi, wykonać zaplanow any za
kres rem ontów. Ich ew entualne 
rozszerzenie uw arunkow ane jest 
zwiększeniem  zatrudnienia. Do 
spraw nego przebiegu p rac re 
m ontowych w  dużym  stopniu 
przyczyniły się zm iany organiza
cyjne w  dziale. Pozwoliły na ści
słe określenie kom petencji i od
powiedzialności, uspraw niły  za
rządzanie.

Ubiegłoroczny plan Zespołu  
W ydziałów  K uźn i zakładał w ypro
dukow anie 45 tys. ton odkuw ek, 
w  ty m  33 tys. ton  na sprzedaż 
o w artości 2.134.358 tys. zł. W y
konano 41.025 ton, a na sprzedaż 
33.012 ton o w artości 2.222.681 
tys. zł. Różnica w yn ika  z kucia  
o dkuw ek m niejszych  od zakłada
nych.

— Rok 1982 — powiedział k ie
row nik  Zespołu W ydziałów  „K ” 
STANISŁAW  L IPIŃ SK I — roz
poczęliśmy m ając 575 pracow ni
ków, a zakończyliśm y z 527 oso
bami. Blisko 10-procentowy spa
dek za trudnien ia nie pozostał bez 
w pływ u na realizację zadań. Po
mim o to  zwiększyła się w ydaj
ność pracy. M om entem  przełom o
w ym  była decyzja o przejściu  na 
złotówkowy system  w ynagradza
nia. Szczególnie w yraźnie dało się 
to  odczuć w  IV kw arta le . Mie
liśm y też dużą absencję chorobo
wą. Dopiero po w prow adzeniu 
p rem ii m otyw acyjnej uległa 
znacznem u obniżeniu. D la porów 

nania w  styczniu tego roku p rze
ciętnie 40 osób korzystało z d ruku  
L-4, podczas gdy w  ubiegłym  
liczba ta  wynosiła ok. 60. Z m niej
szyły się w yraźnie nieobecności 
nieuspraw iedliw ione. K onsekw en
cją tego była popraw a dyscypli
ny pracy. Trzon załogi kuźni jest 
już ustabilizow any. To już nie ta  
sam a załoga, co przed 2—3 laty.

— Nie obeszło się, oczywiście, 
bez pew nych trudności i kłopo
tów. Dotyczyły m.in. program u 
kucia, chociaż w szystkie zam ó
w ienia w  zasadzie zostały zrea
lizow ane oraz jakości m ateriałów  
hutniczych, k tóra znacznie po
gorszyła się, a w ady często u ja 
w niają  się dopiero w  końcowym  
etap ie procesu technologicznego. 
P rzeszkadzały w  produkcji także 
zbyt częste korek ty  zamówień. 
Bywało, że wycofyw ano je  cał
kowicie jeszcze przed rozpoczę
ciem produkcji.

— P raca  kuźni je s t bezpośre
dnio pow iązana z m atrycow nią. 
Mogę powiedzieć, że w spółpraca 
uk łada się nam  dość dobrze. T ro
chę gorzej jest w  odniesieniu do 
Działu Głównego Energetyka. Za
strzeżenia dotyczą przede w szyst
kim  pracy  służb na II i I II  zm ia
nie, kiedy dozór jest znacznie 
słabszy.

— Bieżący rok  rozpoczęliśmy 
z podobnym i problem am i. G łów
nie to b rak  ludzi oraz m ateria 
łów  hutniczych, zwłaszcza w  W y
dziale K-3.

— M iniony rok — powiedział 
kierow nik  Zespołu W ydziałów 
M aszyn Rolniczych JU LIA N  
GANCARZ — był dla nas, jeżeli 
chodzi o produkcję, udany. 
W szystkie zadania zostały zreali
zow ane w  pełni. Dotyczy to  za
rów no produkcji m aszyn ro ln i
czych, części zam iennych, jak  
też kooperacji. W ydaje się w arte  
podkreślenia, że osiągnęliśm y te

w yniki przy średnim  niedoborze 
34 pracow ników . W zrosła jednak  
w ydajność pracy, głównie za 
spraw ą funduszu nagród, k tóry  
m obilizował ludzi do lepszej p ra 
cy. W efekcie u trzym aliśm y 
znak -jakości na 4 wyroby. 
M ieliśmy, oczywiście, pew ne 
kłopoty, w ynikające m.in. z b ra 
ku silników  7,5 kW  i 5,5 kW, 
puszek rozruchow ych do rozdrab- 
niaczy, czy też odlewów. N ato
m iast jeżeli chodzi o m aszyny 
pielące i obsypujące, nie odczu
w aliśm y w iększych trudności m a
teriałow ych. Zakłócenia w  ry t
miczności p rodukcji w ynikały z 
ciągłego b raku  pracowników.

— K orzystając z okazji, chcę 
podziękować załodze za duże za
angażow anie i dobrą pracę. W 
zdecydowanej większości są to lu 
dzie zdyscyplinowani i odpo
wiedzialni, k tórym  zależy na p ra 
cy i prestiżu całego zespołu. U 
progu roku bieżącego odpadły 
kłopoty m ateriałow e. P rak tycznie 
nic jednak  nie zm ieniło się w  za
trudnien iu . N adal b rak u je  nam  
ponad 40 osób do planowanego 
zatrudnien ia, zwłaszcza spawaczy, 
m alarzy, m onterów  i tokarzy.

Główny energetyk  MAREK 
GRABARCZYK mówi, że dla 
pracow ników  jego działu nie był 
to  rok  łatw y. — B orykaliśm y się 
z licznym i trudnościam i, w ynika
jącym i z b raku  części, m a te ria 
łów oraz ludzi. Pom im o w ystą
pienia aw arii oraz ogrom u prac 
rem ontow ych dział zapew nił cią
głość produkcji, gw aran tu jąc  fa 
bryce niezbędne ilości energii ele
k trycznej, gazu, sprężonego po
w ietrza i węgla. U trzym any zo
sta ł rów nież ruch  ciągły tam , 
gdzie było to  konieczne,

— Zużycie czynników  energe
tycznych, tj. energii elektrycznej, 
gazu ziemnego zaazotowanego i 
w ęgla kształtow ało  się poniżej

lim itów. Dzięki w ykonaniu m.in. 
tak ich  czynności, jak  w ym iana 
angielskich agregatów  pom po
w ych na polskie przy piecach do 
obróbki cieplnej typu  „Fuel F u r-  
naces”, u trzym anie w  pełnej 
spraw ności autom atycznej regu
lacji podczas spalania w  piecach 
gazowych, czy też optym alne ob
ciążenie zespołów elektrom aszy
now ych w  W ydziale K-3, zao
szczędziliśmy 210 ton  paliw a u- 
mownego. Oznacza to oszczędność 
ponad 1700 MWh energii e lek try 
cznej (w ystarczającej na 10 dni 
pracy  zakładu) albo 296 tys. m 3 
gazu lub  297 to n  w ęgla (w obu 
przypadkach  na ok. tydzień  p ra 
cy fabryki).

— Dokuczliwy jest b rak  za
plecza. Posiadam y ty lko  1 to k a r
kę, a to stanowczo za mało. P rze
kazaliśm y do działu TM 5 ludzi. 
G łówny m echanik będzie odpo
w iadał te raz  za rem onty  u rzą 
dzeń energetycznych, głównie pie
ców. Pozostałe czynności n ap raw 
cze w  dalszym  ciągu pozostają w  
zakresie naszych obowiązków, po
mimo znacznego b rak u  pracow ni
ków. Rok ubiegły był pod tym  
względem  najgorszy od 7 lat. Już 
daw no bowiem poziom za tru d 
nienia nie był ta k i niski.,

W ypowiedzi szefów w ydziałów  
doskonale obrazują sy tuację ro 
ku ubiegłego. M otyw pow raca ją
cy we w szystkich wypowiedziach 
to b rak i w  zatrudnieniu . W głów
nej m ierze one decydow ały o re 
alizacji planow ych zadań. A k tu 
alna sy tuacja w skazuje na to, że 
niewiele się w  te j m aterii zm ieni 
w  roku bieżącym. Godny pod
kreślen ia jest także fak t, że licz
ne kłopoty przezw yciężane były 
poprzez większe zaangażow anie 
pracow ników , w zrost w ydajności 
pracy  oraz korzystne zm iany w  
jej organizacji. Te czynniki będą 
zapew ne decydow ały także przy 
realizacji tegorocznych zadań pro
dukcyjnych-

M. LENKIEWICZ



Czy maszyny ZKiMR 
odpowiadają potrzebom?

ZKiMR panuje przekonanie, że są one wielkim producentem ma- 
* * szyn rolniczych, co ma oznaczać, że nie tylko produkują ich bar

dzo dużo i tanio, ale także, że są to wyroby wysokiej jakości. Ponieważ 
fabryki produkuje narzędzia pielęgnacyjne i maszyny do przygotowania 
pasz, na które istnieje bardzo duże zapotrzebowanie rolnictwa, zarówno 
indywidualnego, jak i uspołecznionego, jej pracę cechuje pewien luz, 
komfort psychiczny, wynikający z faktu, iż nie za bardzo obawia się 
konkurencji. Sposób myślenia jest następujący: koszty produkcji takich 
samych maszyn rolniczych w zakładach zatrudniających 200—250 osób, 
bo właśnie takie małe fabryki najczęściej podejmują ich produkcję, na 
pewno będą wyższe od kosztów w ZKiMR, zatrudniających 10 razy wię
cej osób. A jeśliby nawet były takie same, to obniży się je i w rezultacie 
zakład pozostanie sam na rynku. Proste. Tylko jakoś nigdy nie mówi się, 
w jaki to niby sposób obniżyć koszty własne. A póki co — rosną ceny 
niektórych maszyn, gdyż koszty kształtują się wysoko, są wyższe, niż się 
spodziewano. Właśnie ten fakt jest jednym z tych, które nie pozwalają 
mi czuć się „wielkomocarstwowo”.

D ruga m oja w ątpliw ość to negatyw na 
odpowiedź na pytanie, czy ZKiM R są du 
żym producentem  m aszyn rolniczych. Rze
czywiście, fab ryka  za trudn ia  sporo ponad 
dw a tysiące osób, ty lko że przy  p rodukcji 
m aszyn rolniczych p racu je  ich 600—650. 
W ydziały „W ” w cale nie należą do n a j
liczniejszych, a  i one nie w  całości p ro 
d u k u ją  m aszyny rolnicze. Jako  p rzykład  
m ożna podać W ydział W-5. Poza tym  du
żo ludzi z w ydziałów  pom ocniczych p ra 
cuje na rzecz kuźni i m atrycow ni, w  k tó 
re j z kolei ty lko niew iele osób robi oprzy
rządow anie na potrzeby p rodukcji m aszyn 
rolniczych. To sam o dotyczy adm in istrac ji 
i działów  konstrukcyjno-technologicznych. 
Ja k  by nie liczyć, w ynika, że z całej za
łogi m niej n iż ' trzecia je j część p racu je  
przy  w yrobie bardzo po trzebnych m aszyn 
rolniczych. A jeśli tak , to  spoglądanie z 
góry na podejm ujących  ta k ą  sam ą p ro 
dukcję je s t ryzykow ne, gdyż s tw arza  z 
g ru n tu  rzeczy fałszyw ą perspektyw ę przy
szłości, zarówno bliższej, jak  i dalszej.

Zgoda, nie wszyscy now i producenci za
tru d n ia ją  600 ludzi, a le  za trudn ian ie  200 
lub  300, to  jest już 1 /3  lub  1 /2  stanu  
te j części jaw orsk ie j fabryki. T rzeba też 
pam iętać, że w śród u rucham ianych  za
k ładów  są i tak ie , k tó re  za tru d n ia ją  zna
cznie w ięcej, że ograniczę się do w ym ie
n ien ia „M ostostalu” w  Chojnicach, czy 
FSM  w B ielsku-B iałej, lub  ty lko nieco 
m niej, jak  np. K ętrzyńskie P rzedsięb ior
stwo M echanizacji Rolnictw a, PO]\f w  K u t
nie, O ddział Ż liB  w  M irosław icach.

T rzeci mit, funkcjonu jący  w  ZKiMR, to 
przekonanie, że p ro d u k u ją  one m aszyny 
rolnicze w ysokiej jakości. Nie ta k  daw no 
m iałem  zaszczyt, czy raczej n ieprzy jem 
ność, a w  każdym  bądź razie  okazję, być 
w  Insty tuc ie Budow nictw a, M echanizacji 
i E lek try fikacji R olnictw a w  W arszawie na 
naradzie poświęconej stanow i produkcji 
m aszyn do upraw y roślin  okopowych. U- 
słyszałem  tam  z ust p rzedstaw icieli uży t
kow ników  w iele zarzutów , dotyczących ja 
kości produkcji. B rzm iało to, jak  p ły ta 
nagrana parę  la t tem u, a mim o to  ciągle 
ak tualna .

A więc w  p ieln ikach nie obracają  się 
w ałk i strunow e, w  obsypnikach w yginają 
się p rę ty  zgrzebeł, niska jakość połączeń 
spaw anych, obróbki cieplnej itd. Poza tym  
działania ZKiM R w k ie runku  podnoszenia 
jakości są jak ieś anem iczne, m niej o tw arte , 
konserw atyw ne, trzy m ają  się u ta rty ch  
schem atów . Dlaczego? Bo oto w  POM -ie 
W K utn ie niską jakość zębów  redliczko- 
w ych ku ltyw atorów , w chodzących w  skład 
agregatów  do upraw y przedsiew nej, pod
niesiono przez ich azotowanie. N iew ielki 
zakład, m ający n iew ielkie możliwości, a 
mimo to, zdecydow ał się na trudn ie jsze  
rozw iązanie. P rzy  tym  obniża system atycz
nie ceny w yrobów , np. ag regatu  o szero
kości roboczej 2,1 m  z 56 do 49 tys. zł, 
ta k  że jest ona już konkurency jna do

ceny w yrobu  innego z „w ielk ich”, a  m ia
nowicie „U nii” G rudziądz.

S praw a następna, to w ielkość produkcji. 
Zgoda, ZKiMR p ro d u k u ją  dużo. W roku 
uoiegłym  produKcja m aszyn rolniczych 
w zrosła w  porów naniu  z poprzednim  o 43 
procent, w  ty m  roku  w zrośnie o dalsze 
16,7 proc. Z apotrzebow anie je st rów nież 
duże. Je śli zważy się, że coraz w ięcej 
zakładów  u rucham ia p rodukcję  m aszyn 
rolniczych, różnica m iędzy podażą a po
py tem  będzie m alała. F ab ry k a  n ie jest 
jednak  o tw arta  na w prow adzanie nowych 
rozw iązań, dotyczących m odernizacji a k 
tu a ln ie  produkow anych  m aszyn, czy to 
now ych uruchom ień. C hciałbym  w ierzyć, 
że jest to  podyktow ane wyższą koniecz
nością. Po prostu , potrzeby są duże, a 
więc róbm y to, co je st ak tua ln ie  po trze
bne i nie traćm y  na razie  energ ii i cza
su na nowe uruchom ienia, n a  k tó re  p rzy j
dzie czas. Boję się jednak , abyśm y w 
m iędzyczasie nie zostali gdzieś w  tyle.

Z problem em  w ielkości p rodukcji w ią
że się bezpośrednio sp raw a cen  p roduko
w anych m aszyn. Nie chcę kw estionow ać 
rzetelności ich usta len ia, a  jedynie zw ró
cić uw agę na podnoszoną na w spom nianej 
już naradzie  przez użytkow ników  okolicz
ność. Otóż przedstaw iciel Z w iązku P lan 
ta to rów  Roślin Okopowych stw ierdził, a 
nie był w  swej w ypow iedzi osam otniony, 
że, b iorąc pod uw agę przecię tną wielkość 
p la n tac ji buraków , ziem niaków  czy też in 
nych up raw  oraz przecię tną w ielkość plo
nów, ceny m aszyn rolniczych, wg jego 
ośw iadczenia, „przechodzą ludzkie po ję
cie”. Nie m am  podstaw , by nie w ierzyć, 
że ta k  w  istocie nie jest. A jeśli tak , to 
należy liczyć się z tym , że ze strony  ro l
n ic tw a będą m iały m iejsce naciski na pod
niesienie cen na p roduk ty  rolne. Jeśli do 
tego dojdzie, każdy łatw o może sobie w y
obrazić, co to  będzie oznaczało. Jeżeli zaś 
ceny na p roduk ty  ro lne nie pó jdą w  górę, 
należy liczyć się, m oim  zdaniem , ze stop
niow ym  zm niejszeniem  popytu  na m aszy
ny rolnicze w  ogóle, w  ty m  także p rodu
kow ane przez ZKiMR. Co to  z kolei ozna
cza, rów nież ła tw o m ożna się domyślić.

Być może jestem  zbytnim  pesym istą. 
Chciałbym , by ta k  było, by m oje w ątp li
wości okazały się przedwczesne. Ale póki 
co, nie m am  poczucia, że p racu ję  w  w iel
k im  zakładzie, że jest on w ielk im  produ
centem  m aszyn  rolniczych. Uważam , że 
dorów nuje m u n iem al POM  w  Brodnicy, 
k tó ry  w  bieżącym  roku  w yproduku je 6,5 
tysiąca sz tuk agregatów  do upraw y  p rzed
siew nej lub  ŻliB  w  M irosław icach, p ro 
duku jący  k ilka tysięcy sz tuk w yoryw a- 
czy buraków . W zakładach  tych w idzę 
rea lnych  konkurentów . Dopóki m niej niż 
połowa naszej załogi będzie pracow ała 
na rzecz w ytw arzan ia  m aszyn rolniczych, 
dopóty będę ZKiM R trak to w a ł w łaśnie 
w  te n  sposób.

JE R Z Y  B IA Ł C Z Y K

Ro z g r z e s z a m  ty ch  w szystkich, k tó 
rzy tra k tu ją  zakładow ą b ib lio tekę ja 
ko poradn ię  językow ą. Być może dzię

k i tem u  nie p ro d u k u ją  dziwolągów  języ
kowych, p rzypraw ia jących  czytającego o 
zaw rót głowy, w yw ołujących uczucia 
zgrozy, śm iechu i politow ania. Z ca łą pe
w nością znajom ość języka ojczystego przez 
tw órców  w ielu  biurow ych „arcydzieł” moż
na byłoby propagow ać na łam ach  „P rze
k ro ju ” w  hum orach  z zeszytów  szkolnych. 
Szkoły ukończyli oni je d n ak  dość daw no 
i, n iestety , zapom nieli, czego się ta m  u- 
czyli.
Sprawozdaw czość w  zakładzie je s t dość 
bogata. K rążą w ięc pom iędzy różnym i ko
m órkam i organizacyjnym i pism a, zam ó
w ienia, spraw ozdania, protokoły itp. Włos 
się jeży na głowie, gdy czyta się tak ie  
„kw ia tk i” współczesnej polszczyzny. Oczy
wiście, zdaję sobie spraw ę, że ludzie ci 
zna jdą  coś na sw oje uspraw iedliw ienie, 
a to pośpiech, a  to  b ra k  czasu . Nie p rz y j
m uję tak ich  uspraw iedliw ień. Je s t to  po 
prostu  zw ykłe n iech lu jstw o i b rak  sza
cunku dla języka polskiego.

Pozwolę sobie zacytow ać n iek tó re z tych 
„kw iatków ”, tym  razem  jeszcze bez w ska
zyw ania ich autorów . P ew ien  protokolant, 
cieszący się zresztą w  zakładzie opinią 
jednego z lepszych w  te j dziedzinie, po
zw ala sobie na nap isan ie w  sąsiednich 
zdaniach raz ajent, a  d rug i raz  ajęt. 
P rzynajm niej raz nie popełnił błędu. W 
innym  z kolei m iejscu  nap isa ł skolei. 
Nie mogę też zbyć m ilczeniem  jego b ły
skotliw ego stylu. W ta k i oto sposób p rze
lewa na pap ier sw oje m yśli: ...w d ysku sji  
głos zabrali: in żyn ier X , k tó ry  poruszył 
spraw ę w ykorzystan ia  szko ły  do produkcji, 
a szczególnie klas trzecich. I dale j: Po
ruszy ł on rów nież spraw ę zatrudnienia  
pracow ników  z Sycow a, k tó ry  powiedział, 
że zatrudnien ie jest n iem ożliw e z uw agi na 
brak m ieszkań . N atom iast ...ob. Y  o pra
cy k lu b u  powiedział, że  k lub  pracuje tak, 
jak ie  m a stw orzone w arunki, że podsta-

Otóż przy  u sta lan iu  efektów  ekonom icz
nych pro jek tów  rac jonaliza to rsk ich  obo
w iązują od 1 stycznia 1973 roku  „zasady 
obliczania efektów , stanow iących podsta
w ę do usta len ia w ysokości w ynagrodzeń 
za pracow nicze p ro jek ty  w ynalazcze”, bę
dące załącznikiem  do zarządzenia m in istra  
nauki, szkolnictw a wyższego i techn ik i 
z dn ia 20 m arca 1972 roku, opublikow a
nego w  M onitorze Polskim  n r 16, poz. 98.

W ym ienione wyżej „zasady” odróżniają, 
najogólniej rzecz biorąc, efek ty  uzysk iw a
ne przez stosowanie p ro jek tu  w ynalazcze
go oraz efek ty  uzyskiw ane przez udzielenie 
licencji. S tanow ią one równocześnie, że 
podstaw ą do w ypłacenia pracow nikow i 
sk ładającem u w niosek rac jonaliza to rsk i 
w ynagrodzenia je s t efek t netto. Oznacza 
to, że chcąc określić ostateczne efek ty  p ro 
jek tu , od k tó rych  zależy wysokość w yna
grodzenia, należy odjąć od efektów  uzy
skanych bądź to  przez stosow anie pro
jek tu , bądź to  przez udzielenie licencji, 
nak łady  niezbędne do ich uzyskania.

Ponadto  „zasady” odróżniają efek ty  w y
m ierne oraz efek ty  niew ym ierne. E fek ty  
w ym ierne w ystępu ją  wówczas, gdy osią
gane korzyści, w ynikające z zastosow ania 
p ro jek tu , dadzą się w yrazić ilościowo i m o
gą być u ję te  rachunkow o, natom iast e- 
fek ty  n iew ym ierne w ystępu ją  wówczas, 
gdy korzyści nie d a ją  się określić ilościo
wo, jak  na przykład  w  przypadku  u ła t
w ienia obsługi maszyn.

Ja k  już pisaliśm y, przy  efek tach  w y
m iernych przed w ypłaceniem  rac jonali
zatorow i odpowiedniego w ynagrodzenia 
zgodnie z tabelą , stanow iącą załącznik do 
rozporządzenia R ady M inistrów  z dnia 11 
g rudn ia  1972 roku  w  spraw ie pro jek tów  
wynalazczych, ogłoszonego w  D zienniku 
U staw  n r  28/82 pod poz. 200, należy obo
w iązkowo obliczyć efek t netto. Z kolei 
przy  efek tach  n iew ym iernych wysokość 
w ynagrodzenia racjonalizatorów  oblicza 
się szacunkowo, biorąc pod uw agę z jednej 
strony  w artość użytkow ą p ro jek tu  i za
k res jego zastosow ania, z d rug iej zaś — 
koszty niezbędne do ich osiągnięcia.

P rzy  obliczaniu efektów  w ym iernych  o- 
bow iązuje zasada, że dokonuje się tego 
na danych ścisłych, a  jedynie w  w y ją tko 
w ych p rzypadkach  na danych przybliżo
nych. Z kolei, jeżeli do obliczeń używ a 
się danych przybliżonych, k tó re  ze sw oje
go ch a rak te ru  nie d a ją  jednoznacznego 
w yniku, ulegającego zm ianie w  zależności 
od sposobu u jęcia tych  danych, oblicze
n ia należy w ykonać w  dw óch w arian tach . 
P ierw szy w arian t m usi zaw ierać dane ko
rzystn iejsze dla rac jonaliza to ra , d ru g i zaś 
dane m niej korzystne. Dopiero średn ia a -

Radosna twórczość
w o w ym  w arunkiem  to jest to, że brak  
jest eta tów  do prow adzenia  działalności 
klubow ej. Ponadto spraw a spraw ności m a
szyn  jest też zła, m a szyn y  są ju ż  stare 
i zu ży te , które W ym agają rem ontu .

P raw dziw e m istrzostw o w  kaleczeniu  
języka polskiego w ykazała je d n ak  inna 
osoba na k ierow niczym  stanow isku. Spod 
je j p ió ra  wyszły tak ie  oto zdania: B rak  
podstaw ow ych  deta li zm usza  w yd zia ł do 
zastępyw ania  ich cięciem  z blachy co ob
niża jakość produkcji. Dla p rzy k ła d u  w y -  
kro jn ik i na lemiesz... po w y kro jen iu  150 
szt. należy zdjąć z  prasy i odw ięźć do na
praw y gdzie po pobycie 2 dn iow ym  w ra 
ca na w yd zia ł nie m ając mnic wspólnego  
ze  ślusarzem . Całe szczęście, że au to r  cy
tow anych  zdań  n ie  p racu je  już  w  zak ła
dzie.

W celu pełnego zabezpieczenia w y d zia 
ły  produkcyjne... — to  u lubiona i często 
stosow ana przez inżyniera „Z” k o n stru k 
cja sty listyczno-gram atyczna.

W protokole pew nej społecznej kom isji 
znalazłem  stw ierdzenie: B raki podstaw o
w ych  narzędzi (e lektrycy , ślusarze, spa
wacze, m urarze). Pozostaw iam  to  bez ko
m en tarza , choć cierpk ie słow a cisną się 
na usta.

W ym ieniony n a  w stęp ie pro tokolan t 
tw ierdzi, że w ybrano  Ignaca, a  nie Igna
cego. Czyżby nadano  m u imię, którego nie 
m a w  ka lendarzu  — Ignac? Inny  znow u 
kierow nik  pisze rużnic.

Na razie chyba w ystarczy. Z m obilizuj
cie się je d n ak  spraw ozdaw cy, p ro toko lan
ci i wszyscy piszący. A jeżeli ktoś n ie  po
siada lub  nie m a m ożliwości korzystan ia 
choćby z ortograficznego słow nika, n iech 
zajrzy  p rzynajm nie j do zeszytu syna lub  
córki, n ib y  pod p re tek stem  spraw dzenia 
dyk tanda  lub  p racy  dom owej. (m)

ry tm etyczna je st podstaw ą do obliczenia 
efek tu  netto.

Podczas obliczania efek tów  ekonom icz
nych, w yn ikających  z zastosow ania p ro 
jek tów  rac jonalizatorsk ich , bardzo w ażną 
sp raw ą jest okres stosow ania pro jek tów , 
za k tó ry  efek ty  te  wylicza się. Otóż zgo
dnie z a rt. 94 ustaw y o w ynalazczości z 
19 października 1972 roku, opublikow anej 
w  D zienniku U staw  n r 43, poz. 272, efek ty  
netto  oblicza się za 12 kole jnych  m iesię
cy, przy czym okres obliczeniowy należy 
w ybrać — zgodnie z § 6 „zasad” — z ok re
su dw óch lat, licząc od daty  zastosow ania 
p ro jek tu  racjonalizatorskiego, w  ta k i spo
sób, aby  uzyskać m aksym alną w ielkość 
efektu.

Należy podkreślić, że w ym ieniona u s ta 
w ą rozróżnia efek ty  netto  dla produkcji 
już w ytw arzanej (jest to  różnica między 
efek tam i b ru tto , a niezbędnym i n ak ład a
m i dla zastosow ania p ro jek tu ) oraz efekty  
netto  dla p rodukcji w yrobów  now ych (jest 
to  różnica m iędzy w artością p rodukcji, 
a  je j kosztem  w łasnym ). W ażne jest to, 
że czas próbnego stosow ania pro jek tów  
rac jonaliza to rsk ich  n ie może być b rany  
pod uw agę przy u sta lan iu  okresu  oblicze
niowego, a także to, że liczy się on od 
chw ili zakończenia rozruchu  eksp loatacy j
nego. W yjątek  od w yżej w ym ienionych 
zasad usta lan ia  efektów  rac jonalizatorsk ich  
stanow i jedynie p rodukcja  o charak terze  
jednostkow ym .

„Z asady” podnoszą jeszcze jedną w ażną 
kw estię. O kreśla ją  m ianow icie, że przy 
obliczaniu efektów  należy elim inow ać 
czynniki niezależne. W tym  celu trzeba 
zaw sze doprow adzać do porów nyw alności 
kośztów, cen, staw ek i ta ry f. Należy też 
pom niejszać efek ty  ekonom iczne o p ro 
porcjonalną część w  przypadkach , gdy np. 
p ro jek ty  rac jonaliza to rsk ie op iera ją  się na 
p ro jek tach  już w drożonych lu b  dotyczą 
procesów  inw estycyjnych  bądź m odern iza
cyjnych. N ajlepiej z ilu stru je  to  p rzykład : 
Jeśli p racow nik  zgłosi w niosek rac jonali
zatorski, dotyczący un ikalnego  narzędzia 
do zakupionej m aszyny, to  może on o trzy
m ać w ynagrodzenie ty lko  za tę  część efek
tów, jak ie  narzędzie to  przyniosło. Oczy
w iste bow iem  jest, że rów nież sam o zain
stalow anie now ej m aszyny przyczyniło  się 
do uzyskania odpow iednich efektów . Za
sada je st taka , że tw órca p ro jek tu  może 
otrzym ać w ynagrodzenie ty lko  z jednego 
źródła i za rzeczyw iście w niesiony w kład  
pracy.

JE R Z Y  B IA Ł C Z Y K

Przegląd Fabryczny 5

C iągnikow y  
w ielorak  
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produkow any  
w  Z K iM R

Obliczanie e fe któ w  ekonomicznych 
projektów  racjonalizatorskich

^^^ROK U UBIEGŁYM w jednym z ostatnich numerów „Przeglądu 
•  *  Fabrycznego” pisaliśmy o częstych kłopotach pracowników ZKiMR, 

składających wnioski racjonalizatorskie, z ustaleniem rzeczywistych e- 
fektów ekonomicznych, wynikających z ich zastosowania. Kontynuując 
tę tematykę, chcemy wyjść naprzeciw naszym racjonalizatorom i w kilku 
najbliższych numerach zakładowej gazety zamieścić małe kompendium 
na ten temat.



W zakładowych bibliotekach
mato czytelników

X \ T BIBLIOTECE TECHNICZNEJ zarejestrowanych jest 
v  * 468 czytelników. Porównując tę liczbę z ogólnym sta

nem załogi, można wyciągnąć optymistyczne wnioski. Ozna
czałoby to bowiem, że średnio co piąty pracownik ZKiMll 
korzysta z biblioteki. Niestety, gdybyśmy zawierzyli licz
bom, mielibyśmy obraz iluzoryczny. Rzeczywistość nie na
straja już optymistycznie. Biblioteka to nie ambulatorium, 
gdzie nie ma dnia bez interesanta. W bibliotece technicznej 
rzadko kto zakłóca spokój. Za to dość często robi to dzwo
nek telefonu i głos w słuchawce, proszący o pomoc w kwe
stii „rz” czy „ż”, razem czy osobno, albo jaka rzeka w Pol
sce ma w nazwie 4 litery.

Swego czasu w szedł do biblio
tek i m ężczyzna w  w ieku do jrza
łym  i w yraził chęć zostania jej 
czytelnikiem . W cześniej jednak  
postanow ił rozejrzeć się po księ
gozbiorze. Poniew aż trw ało  to już 
dość długo, b ib lio tekarka, w idząc 
jego nieporadność, zaoferow ała 
sw oją pomoc. Odmówił. Po upły
wie kolejnego kw adransa  pono
w iła sw oją ofertę. Tym  razem  
zgodził się i poprosił o jakąś 
książkę „szpiegow ską”. Gdy w 
odpowiedzi usłyszał, że — jak  
w skazuje ogrom ny napis na 
drzw iach — jest to b iblioteka 
techniczna i nie m a tu  tak ich  
książek, w  uniesieniu stw ierdził: 
cóż to  w  ogóle za biblioteka, w  
której nie ma książek szpiegow
skich, po czym wyszedł.

W ydarzenie to  w cale nie jest 
anegdotą, lecz zdarzyło się nie 
tak  daw no w  te j w łaśnie biblio
tece. Daje tym  sam ym  pew ne 
w yobrażenie o tym , jak  w śród 
załogi rozum iana jest rola te j 
placówki. N aw et najlepsze w ska
źniki liczbowe niew iele mogą 
zm ienić w  tej dziedzinie. Decy
dujący  jest bowiem sposób, czy 
też form a korzystania z bibliote
ki.

F ak t, że ludzie nie korzysta ją  
z biblioteki, n ie  rozum ieją jej 
funkcji, nie św iadczy jeszcze, że 
nie w ypełnia ona swoich zadań. 
Je j ro la może być pojm ow ana 
przynajm niej dw ojako: jako in 
sty tucja  podręczna, um ożliw iają
ca zdobywanie inform acji, gdy

ktoś ich po trzebuje, bądź jako 
placów ka, stw arzająca  w arunk i 
do sam okształcenia, uzupełniania 
wiedzy zawodowej. B iblioteka stoi 
otw orem  przed czyteln ikam i co
dziennie przez 8 godzin.

O tym , że istn ieją  tak ie  możli
wości, w ie niew ielu pracow ników  
zakładu. O istn ieniu  biblioteki 
w ielu  przypom ina sobie dopiero 
wówczas, gdy zm usi ich do tego 
konieczność. Z konieczności przy
chodzą więc tu  uczniowie szko
ły przyzakładow ej, m istrzow ie 
przy  okazji uczestnictw a w k u r
sie m istrzow skim  oraz inni, kon
tynuu jący  naukę w  szkołach w ie
czorowych! W ew nętrzną potrzebę 
dokształcania odczuw ają tylko 
n iedaw ni absolw enci szkół wyż
szych oraz znikom a część kadry  
inżynieryjno-technicznej. Mógłby 
ktoś powiedzieć — dobre i to. 
Oczywiście, dobre, gdyby nie 
św iadomość, iż bezużytecznie le
ży na półkach księgozbiór na w y
sokim  poziomie, ze specjalistycz
nym i czasopism am i w  języku a n 
gielskim  i rosyjskim , zaw ierają
cy najnow ocześniejsze rozw iąza
nia techniczne.

W cale nie lepiej, a może naw et 
gorzej, w ygląda sy tuacja w  bi
bliotece beletrystycznej, m ieszczą
cej się w  K lubie Technika. Tym 
bardziej, jeśli zważymy, że ze 
w zględu na zgrom adzony księgo
zbiór, oczekuje ona na m asow e
go odbiorcę. Cyfry dają  obraz 
jeszcze sm utniejszy. W bibliotece 
zarejestrow anych  jest 389 czy

telników , z czego zaledwie około 
120 korzysta z niej w  m iarę sy
stem atycznie. W liczbie , te j zni
kom y odsetek stanow ią osoby c 
trw ałym  naw yku  czytelniczym. 
Zdecydow ana większość korzysta 
z biblioteki albo z konieczności, 
albo od przypadku do p rzypad
ku. Uczniowie zag lądają tu  n a j
częściej przy okazji opracow y
w ania jak iejś lek tury . Tylko nie
którzy czytają więcej, niż się w y
m aga od nich w  szkole. N iew iel
k i sku tek  odnoszą prow adzone 
przez p racu jącą  w bibliotece pa
nią KRYSTYNĘ KREDOSZYN- 
SKĄ różnorodne akcje p ropagan
dowe. S tosunek pracow ników  
ZKiM R do książk i od la t nie 
u leg a . zm ianie. Dane z ubiegłego 
roku  w  pełn i to potw ierdzają. 
Średnio na jednego zarejestrow a
nego przypadło ok. 13 w ypoży
czonych książek, co na jednego 
zatrudnionego daje zaledwie 2 
wolum iny.

K siążka — zdaniem  pani K re- 
doszyńskiej — nie cieszy się już 
zbyt dużą popularnością. Coraz 
więcej wolnego czasu zabiera lu 
dziom telew izja. Często ponad 

książkę p rzedk ładają inne ła tw ie j
sze rozrywki.

W ydaje się, że bardzo w iele 
tracą  ci, k tórzy z różnych powo
dów nie zaglądają do zakładow ej 
biblioteki. W śród niezbyt liczne
go księgozbioru (ok. 6 tys. w olu
minów) m ożna znaleźć w iele .n- 
teresu jących  "pozycji. Zapewne 
znajdą coś dla .siebie czytelnicy 
o n ieskonkretyzow anyeh jeszcze 
zainteresow aniach, jak  również 
ci, k tórzy przychodzą z zam iarem  
wypożyczenia określonych ty tu 
łów. Ci pierw si zawsze mogą li
czyć na fachową pomoc pani K ry 
styny K redoszyńskiej, k tóra b a r
dzo często podsuw a im, w  zależ
ności od zainteresow ań, ciekawe 
pozycje. Jak  do tej pory, wszy
scy chw alą sobie jej porady, gdyż 
nigdy jeszcze nie zdarzyło się, 
żeby książka, k tó rą  poleciła ko
muś, nie spodobała się. Przez w ie
le lat pracy  zdążyła doskonale 
poznać upodobania czytelników.

W księgozbiorze dom inuje lite
ra tu ra  piękna, polska i obca. N aj
w iększą popularnością cieszą się 
powieści krym inalne oraz wspo
m nienia z okresu II wojny św ia
towej. P rzy okazji w szystkim  za

NOWA HALA I PROBLEMY MECHANIKÓW
W  POŁOW IE GRUDNIA b.r. 

pracow nicy Działu Głów
nego M echanika zaczęli u - 

rządzać się w  nowych pom iesz
czeniach. L ista usterek , rosnąca 
w  m iarę zagospodarow yw ania 
się, stłum iła jednak  radość z w i
dnej, p rzestronnej hali.

T rzeba stw ierdzić, iż budow la
n i nie popisali się przy wznosze
n iu  tego obiektu. Z nieszczelne- 
gó dachu woda spływ a po ścia
nach, tw orząc widoczne gołym o- 
kiem  b ru n atn e  zacieki i zalew a
jąc tzw. rozdzielnie okapturzone. 
Aż dziwne, że nie zainteresow ali 
się tym  inspektorzy bhp.

Osoba, p ro jek tu jąca  halę, nie 
orientow ała się chyba w  specy
fice pracy  rem ontowców. Do ta 
kiego stw ierdzenia upow ażniają 
nas uwagi, zgłaszane przez uży t
kow ników  hali. Nie pom yślano 
bowiem  o zlokalizow aniu na 
m iejscu w ypożyczalni narzędzi, 
po k tó re  trzeba chodzić aż do m a- 
trycow ni. W ątpliwości budzi też 
lokalizacja sto larn i obok stano
w isk spawaczy. Chyba przepisy 
przeciw pożarow e nie dopuszczają 
takiego rozw iązania. Sporo kło
potów  spraw ia b rak  stanow iska 
do m ycia korpusów  rem ontow a
nych m aszyn, wyposażonego w 
odpow iednie urządzenia. Gdy do
dam y do tego złe ośw ietlenie sto
łów  ślusarsk ich  i m ałą w ydaj
ność w enty lacji w  spaw alni, to 
nasze w ątpliw ości sta ją  się w  peł
ni zasadne.

Pod adresem  Działu Inw esty
cji k ieru jem y prośbę o przyśpie
szenie zakupów  freza rk i b ram o
w ej, dużej w ierta rko-frezark i, 
o strzark i do narzędzi i szlifierki 
do dużych wałków. B rak  tych 
m aszyn poważnie u trudn ia , a n a
w et uniem ożliw ia dokonyw anie 
n ap raw  w łasnym i siłami. Tym 
czasem  koszty rem ontów, doko 
nyw anych w  specjalistycznych
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firm ach, są bardzo wysokie. Np. 
za frezow anie kom pletu części do 
jednego m łota trzeba dziś zap ła
cić k ilkaset tysięcy złotych! W 
planie robót Działu TM przew i
dziano coroczne przeprow adzenie 
siedm iu rem ontów  młotów. N a
leży również zastanow ić się nad 
odnową mocno już zużytych s ta 
rych frezarek  i tokarek. P rzy 
obecnym m aksym alnym  ich w y
korzystyw aniu  w  ciągu trzech 
zmian, p raktycznie nie m a moż
liwości przeprow adzenia renow a
cji części i podzespołów. W arto 
wspom nieć też o celowości w y
m iany spaw arek  w iru jących  r.a 
nowocześniejsze urządzenia typu 
„B ester” oraz o konieczności za
m ówienia odpow iedniej liczby 
bu tli acetylenowych. Ich b rak  po
w ażnie kom plikuje pracę rem on- 
towcom.

Do Działu Zaopatrzenia ad re 
sujem y prośbę o pełniejsze dosta
wy tzw. norm alii, czyli uszcze
lek, śrub, łożysk, okładzin ścier
nych i pasków. M echanicy są zda
nia, że pod tym  względem  faw o
ryzow ane są w ydziały p rodukcy j
ne kosztem  pomocniczych.

N ajw ięcej jednak  kłopotów  
spraw ia zakładow ym  m echanikom  
kom pletny b rak  zaplecza socjal
nego. Robotnicy spożyw ają posił
ki bezpośrednio na stanow iskach 
pracy, najbliższa umywalniami u- 
bikacja zna jdu ją  się w  sta re j czę
ści zakładu, zaś do szatn i jest 
dobre k ilkase t m etrów . Z aaw an
sow anie robót w  now ych pom ie
szczeniach socjalno-bytow ych nie 
rokuje nadziei na szybką zm ianę 
tego stanu  rzeczy.

M echanicy o trzym ali nowy o- 
b iekt w  - stanie, k tóry  znacznie 
u tru d n ia  należy te  w yw iązyw anie 
się z ciążących na nich obowiąz
ków. W aga zadań, jak ie spełn ia
ją  w  zakładzie, w ym aga udziele
nia im natychm iastow ej pomocy 
w  usunięciu sygnalizowanych u- 
sterek. Tym  bardziej, iż w łasny
mi siłam i nie są w  stanie tego 
uczynić. P rzypom nijm y, że do 
pełnego za trudnien ia b rak u je  w 
Dziale Głównego M echanika k il
kunastu  robotników  i trzech in
żynierów  w  biurze konstrukcy j
no-technologicznym .

(r.)

interesow anym  tą  p rob lem atyką 
polecam  w spom nienia dw u w ybit
nych dowódców radzieckich: G. 
Żukow a: „W spom nienia i re flek 
sje” i K. Rokossowskiego: „Żoł
n iersk i obow iązek”. C hętnie czy
ta n e  są także książki K. B un
scha, A. Dum asa, J. I. K raszew 
skiego, M. Rodziewiczówny, S. 
F leszarow ej-M uskat, T. Łopalew - 
skiego i F. Dostojewskiego. Są 
tu  też pozycje popularno-nauko
we, jednak  bardzo rzadko czyta
ne. W iele ciekaw ych książek z 
dziedziny ogrodnictwa, w ęd k ar
stw a, sportu, gry w  szachy zna j
dą dla siebie liczni am atorzy no
wości z tych dziedzin.

Dość bogaty je st rów nież dział 
z książkam i dla dzieci i m łodzie
ży. Na m iejscu można też ko
rzystać z księgozbioru podręczne
go'. Są to przew ażnie książk i o 
w ielkiej w artości, tru d n o  dostęp

ne na rynku  księgarskim . Jest to 
w łaściw ie jedyny sposób ochrony 
biblioteki przed rozkradaniem  
księgozbioru. W ielu bowiem czy
teln ików  chętnie zapłaci za książ
kę, rzekom o zaginioną, trzy k ro t
ną jej wartość. W iadomo przecież, 
że i tak  w yjdzie się na swoje, bo 
ich ceny w zrosły trzy -, cztero
krotnie, w księgarniach w ielu po
zycji nie m a, a na czarnym  ry n 
ku  są zbyt drogie. W ydaje się, 
że konieczne są tu  działania, k tó 
re  uniem ożliw iłyby opłacalność 
takiego procederu. U stalenie w y
sokości kary  na poziomie 10- czy 
15-krotnej w artości książki z pe
w nością zm niejszyłoby skalę zja
wiska.

B iblioteka zaprasza. Tylko tu  
można wypożyczyć książkę i trzy 
mać ją  tak  długo, aż przeczyta 
się w  całości.

M. L E N K IE W IC Z

Szansa na własny domek
W ielu ludziom  posiadanie w ła

snego dom ku jednorodzinnego śni 
się po nocach. Takiego, naw et 
niedużego, ale stojącego w  zielo
nym  ogródku. Bez sąsiadów, s tu 
kających w ściany. P rzy  dzisiej
szych cenach m ateria łów  budo
w lanych i usług jest to jednak  
m arzenie ściętej głowy, jeśli nie 
posiada się na koncie k ilku  m i
lionów złotych. Tak przynajm niej 
na ogół się myśli. Czy słusznie?

Przedstaw iciele zakładow ej or
ganizacji m łodzieżowej są innego 
zdania. KRZYSZTOF CHEŁ- 
CHOWSKI, członek Zarządu Za
kładowego ZSM P tw ierdzi, iż w 
pełni rea lne  jest w ybudow anie 
wolno stojącego dom ku jednoro
dzinnego za 1,2 do 1,4 m in zł. Nie 
będzie to, co praw da, piętrow a 
w illa z luksusow ym  w yposaże
niem  w nętrz, ale skrom ny, p a r
terow y, nie podpiwniczony budy
nek, za to  o pow ierzchni m iesz
kalnej, liczącej ponad 80 m kw.

W ielu czytelników  zapyta za
pewne: no, dobrze, jest to możli
we pod w arunkiem  posiadania o- 
wych 1,2 m in złotych. Co m ają 
jednak  robić ci, k tórzy m ają n a j
wyżej szóstą część tej sumy? Po

w inni skorzystać z szansy, jaką 
daje u tw orzenie młodzieżowej 
spółdzielni budow lanej — odpo
w iada K rzysztof Chełchowski, 
oraz z pomocy państw a. Ja k  w ia
domo od tego roku można sta 
rać się o pożyczkę budow laną do
1,5 m in  zł, sp łacaną ra ta m i w  
ciągu 40—50 lat, obciążoną 3 p ro 
centam i. P rzy znacznej pomocy 
zakładu w  postaci sprzętu  tech 
nicznego, w zakupie niezbędnych 
m ateriałów  i transporcie, a także 
przy koniecznej w tym  przypad
ku  kolektyw nej pomocy w szyst
kich członków spółdzielni możli
we jest zrealizow anie swoich m a
rzeń.

W chwili, gdy piszem y ten  a r 
tyku ł wiadom o, że chęć w stąp ie
nia do młodzieżowej spółdzielni 
w yraziło  już ponad dw udziestu 
śm fałków, takich , k tórzy n ap raw 
dę w ierzą w  pomoc zakładu i 
państw a oraz we w łasne siły. 
Rozpoczęli już s ta ran ia  o przy
dział działek budow lanych, wy-, 
b ra li w stępnie k ilka pro jektów  
najtańszych  dom ków jednorodzin
nych. O ich dalszych losach po
inform ujem y za miesiąc.

(ryt.)

B u ty , k o s z u le
pieniądze

Obowiązkiem zakładu pracy 
jest zapew nienie w szystkim  swo
im pracow nikom  odzieży ochron
nej. Leży to także w  in teresie 
fabryki. W łaściwa odzież och
ronna zapew nia bowiem bezpie
czną pracę. O statnio k łopoty  z 
zaopatrzeniem  się we w łaściw e 
i w  niezbędne ilości sortów  nie 
om inęły także ZKiMR. W związ
ku z tym  postanowiono nie rea li
zować zaległych przydziałów , a 
w ypłacać ekw iw alent pieniężny. 
Dotyczy to  odzieży nie pobranej 
do 1982 roku.

W obliczu istniejących obecnie 
trudności jest to chyba rozw iąza
nie słuszne. Jeżeli ktoś może po
zwolić sobie na czekanie na u- 
branie parę lat, to z całą pew no
ścią nie jest m u ono aż tak  nie
zbędne. T rudno jednak  przew i
dzieć, czy posunięcie to przyczy
n i się do lepszej gospodarki tym  
deficytow ym  tow arem . W taKiej 
sy tuacji ub ran ia  pow inni otrzy
m yw ać ci, k tórzy najbardzie j je 
potrzebują. Doświadczenia jednak  
w skazuje, że w cale ta k  nie jest.

H andel odzieżą ochronną to p ra k 
tyka  dość powszechna w całym  
kraju . ZKiMR nie stanow ią chy
ba pod tym  względem  w yjątku .

Spraw ę b raku  odzieży roboczej 
należałoby u jąć także w szer
szym  aspekcie ogólnej sy tuacji 
rynkow ej w kraju . Wciąż jeszcze 
pew ne a rtyku ły  przem ysłow e nie 
są dostępne poza reg lam entacją. 
Na k a rtk i kupujem y obuwie, ręcz
n iki za surow ce w tórne, koszule 
zaś p rak tycznie są niedostępne, 
chyba że u ajen ta . Cóż zatem  
z pieniędzy, jeżeli trzeba przyjść 
do pracy w  butach  kupionych na 
talon? Za p ieniądze nie kupi się 
również ręcznika, trzeba więc się
gać do daw nych zapasów, jeżeli 
ma się je w  domu. Podobnie w 
przypadku  koszul.

W ydaje się, że przynajm niej z 
ręcznikam i nie powinno być k ło
potów. Znalazłoby się chyba w 
zakładzie sporo m aku latu ry . Je 
żeli naw et nie rozw iązałoby to 
problem u, to  na pewno znacznie 
by go złagodziło.

(mil)
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R E M O N T O W C Y krytykujmy
A TM O SFERA, w  ja k ie j od

byw ała  się p ierw sza tura  
w yborów  dó R ady Pracow

niczej, przyw odziła  na m yśl dzień, 
w  któ rym  zdaw ałem  m aturę . T en  
sam  nastrój oczekiw ania  na w y 
n ik  egzaminu, którego p o zy tyw 
na ocena oznaczała, iż od te j po
ry oficjalnie staw ałem  się czło
w iek iem  dojrzałym , k tó ry  mógł 
ju ż  sam  zadecydow dć o ty m , czy  
m oże zapalić papierosa, w ypić  
kie liszek  w ódki, czy wrócić z 
randki tu ż  przed północą.

Załoga Z K iM R  zdała ten  sw oi
s ty  egzam in dojrzałości. W w y 
borach w zięło udział w ięcej n iż  
50 proc. pracow ników  fabryki. 
Co praw da, w  p ierw szym  podej
ściu nie w yłoniono w szystk ich  
członków  Rady, ale fa k t pozosta
je fa k tem . Ludzie uśw iadam iają  
sobie niezbędność R ady Praco
w nicze j w  przedsiębiorstw ie. Nie 
w szyscy, to  prawda.

N iepokoi m nie  ty lk o  jedna  
sprauja. O tóż w  w yborczej go
rączce ja kb y  zapom niano o, m o
im  zdaniem , na jw ażn iejszej spra
wie. N ie ty le  chodzi przecież o 
to; aby w ybrać iluś tam  przed
staw icieli załogi. N ierów nie w aż
niejsze jest. czy znajdą się w  inrh 
gronie ludzie, k tó rzy  podołają  
p rzyszłym  obowiązkom .

W poprzednim  num erze ..Prze
glądu” sporo m iejsca poświęcono  
d ysku sji nad kszta łtem  nowego  
system u  płac. Nie chcę w ypow ia 
dać sie na tem a t w ystąp ień  u- 
czestn ików  dyskusji, być m oże  
uczynię to p rzy  inne j okazji. 
C hciałbym  jedynie za trzym ać się 
przez chw ile nad reakcjam i n ie
których  osób. w yw o ła n ym i ową 
publikacją. O tóż nie k ry ty k o w a 
li oni sposobu ujęcia tem a tu  
przez dysku tan tów , nie polem izo
w ali z argum entam i, ale zaata
kowali... ich skład spoleczno-za- 
w odow n. Podnoszono wiec, że w  
d ysku s ji w zięło udzia ł\ ty lko  
dioóch robotników , za to  aż czte

rech „ um ysłow ych”. Czy jednak  
niezadow oleni dokładnie przeczy
ta li sam  w stęp  a rtyku łu , gdzie  
podane je st w yraźnie, iż d y sk u 
sja stanow i zaczą tek szerszej w y 
m iany  poglądów na tem a t płac 
i m otyw acji?  Śm iem  w ątpić. Coś 
m i to  przypom ina  nie ta k  odle
głe czasy, k iedy koronnym  zarzu 
tem  w ysu w a n ym  w  w ażnych  d y 
skusjach  była... przynależność do 
n ie zb y t dobrze w idzianej ów cze
snej organizacji. Czy niczego się 
nie nauczyliśm y od tego czasu?

We w spom nianej d ysku sji d y 
rektor Eugeniusz Cezar ubolewa, 
że kry tyko w a ć, to, ow szem , lu 
b im y i u m iem y. Na ka żd ym  n ie
omal kro ku  słyszy  się narzeka
nia, ja k  to  źle  rozw iązano tak ie  
czy inne spraw y. W ty m  m iejscu  
przyzna ję  m u  rację., P rzy okazji 
chciałbym  uzupełnić jego w yp o 
w iedź. N ie ty lko  k r y ty k u je m y ,  
i to  ja kb y  dla sam ej li ty lko  
przy jem nośc i kry tykow an ia , ro
botę innych  ludzi. N ie przedsta
w ia m y też, ja k  to  na pow yższym  
przyk ładzie  w idać, żadnych  ra
cjonalnych, w łasnych  kon trargu
m en tów , ba, często u kryw a m y  
się za p lecam i w spólkolegów , a 
zdarza się też, że przeinaczam y  
fa k ty .

Na koniec chcę przytoczyć sło
w a jednego z robotników , jakie  
padły przy  okazji rozm ow y na 
tem a t re fo rm y gospodarczej. — 
Ja, — pow iedział — w te d y  u w ie
rzę w  to. że ona działa, k iedy  
p rzy jd ę  do pracy i  będę m ógł 
p u nktua ln ie  o siódm ej rozpocząć 
robotę. K iedy term inow o dostar
czą m i na stanow isko m ateriał, 
gdy bez żadnych przeszkód będę 
mógł przepracow ać pełne osiem  
godzin. I  k iedy  odpowiednio do 
swego w y s iłk u  zarobię. Inaczej 
szkoda czasu na gadanie o refor
mie.

Nic dodać, nic ująć.

JA N  KOW ALSKI

nasze |

SYGNAŁPROBLEM
rękaw ic

CO ROKU DO ZAKŁADO
WYCH m agazynów  sprow a
dzam y rękaw ice robocze i 

ochronne. W iadomo, przy  pew 
nych rodzajach  prac, jak ie  w yko
nyw ane są w  fabryce, są nieod
zowne.

Jeszcze przed dwom a la ty  jed
na p ara  najczęściej używ anych, 
jednopalcow ych rękaw ic drelicho
w ych kosztow ała ZKiMR k ilk a
dziesiąt złotych. Pięciopalcowe, 
obszyte skajem , były praw ie dw u
kro tn ie droższe. Dzisiaj ich cena 
wynosi, odpowiednio, stok ilkana- 
ście i ponad dwieście złotych.

W roku ubiegłym  zużyto p ra 
w ie osiem dziesiąt tysięcy p a r  ta 
k ich  w łaśnie rękaw ic za sum ę 
k ilkunastu  m ilionów złotych! K toś 
powie, że na spraw y zw iązane z 
ochroną zdrow ia i popraw ą w a
runków  pracy  nie m ożna skąpić 
środków. Zgoda, ale p rzy p a trz 
m y się bliżej, w  ja k i sposób go
spodarzym y rękaw icam i roboczy
mi.

Na tzw. kw it RW, w ystaw iony 
przez k ierow nika w ydziału, po
brać można p rak tyczn ie  każdą 
ilość rękaw ic. Nie ma przecież 
żadnych norm  zużycia i n ik t nie 
jest w stan ie stw ierdzić, czy licz
ba w pisana na kw icie przez kie
row nika określa faktyczne potrze
by jego podw ładnych. W szystko 
zależy od uczciwości i gospodar
skiego podejścia jego i p racow 
ników. Znam y przykłady, że w ie
lu  z nich daleko odbiega od idea

łu.

Na zakładow ych drogach, w  po
jem nikach, w  różnych zakątkach  
stanow isk  można zobaczyć porzu
cone rękaw ice, pojedyncze lub  
pary. T ak  na oko, oprócz tego, 
że są pobrudzone, nic im  n ie b ra 
ku je  i po u p ran iu  nadaw ałyby 
się do użytku. W kotłow ni w i
dzieliśm y k ilkase t p a r  tak ich  rę 
kaw ic, przeznaczonych do spale
nia. T ak i obraz niegospodarności 
po p rostu  szokował!

Z podzielenia sum y w ydatko 
w anej na zakup rękaw ic, poprzez 
liczbę robotników  zatrudnionych  
w  ZKiMIR w ynika, że corocznie 
każdy z n ich  zużywa ow ych rę 
kaw ic za k ilkanaście tysięcy zło
tych! Proszę policzyć, o ile moż
na zm niejszyć koszty przedsię
biorstw a, a w ięc proporc jonal
nie zwiększyć zyski, czyli sum ę 
do podziału pom iędzy pracow ni
ków, gdyby udało  się w  w yniku  
racjonalnego postępow ania
zm niejszyć w ydatk i w  te j dzie
dzinie. powiedzm y, o połowę.

Poddajem y to pod rozw agę 
w szystkim  tym . k tórzy  korzysta ją  
w  p racy  z rękaw ic ochronnych 
i roboczych. N atom iast do służby 
pracow niczej i p racow ników  go
spodark i m ateria łow ej apelu jem y 
o jak  najszybsze opracow anie no
w ych. bardziej rygorystycznych 
zasad rozliczania z ich zużycia.

(ryt)
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Nie tylko



Gdzie są animatorzy 
sportu masowego?

C z y  ty lk o  
w y c z y n ?

S Z A N O W N Y  RED AK TO RZE!
Od czasu, kiedy zacząłem  czy 

tać „Przegląd F abryczny”, a m i
ja  ju ż  3,5 roku, zaw sze pisanie 
W asze o sporcie sprowadzało się 
do „K uźni”, a co za ty m  idzie, 
do p iłk i kopanej. H asłem  p iłka  
nożna określany jest zakładow y  
sport, jego w zlo ty  i upadki.

Nie dziw ię się, że na m ecze 
przychodzi ta k  mało pracow ników  
naszej fabryki, w iodącej bądź co 
bądź p rym  wśród jaw orskich  za
kładów  pracy. Nie dziw ię się 
dlatego, że do znudzenia  czytać  
m ożna ty lko  o piłce. Jednak gw o
li spraw iedliw ości m uszę p rzy 
znać, że daliście jedną w zm ian
kę  o żaglach i to ju ż  było coś. 
N ieste ty , to „coś” zn iknęło  ze 
szpalt naszego poczytnego pisma.

M ój w niosek, a m yślę, że nie 
ty lko : spraw ę sportu w  pełnym  
tego słowa znaczeniu należałoby 
rozpropagować, na jpierw  w  ga
zecie, a następnie wśród człon
ków  załogi. P iłkę kopie w yb ra 
na elita  — 30— 40 m łodzieńców . 
Biegać po zdrow ie m oże każdy, 
na łyżw ach po tra fi jeździć w ięk 
szość, na nartach sporo, grać w  
tenisa czy bilarda m ożna się nau
czyć, ale te  hasła trzeba rozpro
pagować — a to  już należy do 
Was. N. N.

SPORT
P. S. S tanow isko ,  z a w a r te  w  liście 
naszego  an o n im o w e g o  C zyte ln ika ,  z a 
rz u c a ją c e  n a m  zby t  sk ro m n e  in fo r 
m a c je  i s łabe  p ro p a g o w a n ie  w śród  
załogi s p o r tu  m asow ego ,  u w a ż a m y  w  
p e w n y m  sensie  za u zasad n io n e .  R ze
czywiście, szpa l ty  nasze  o s ta tn io  zdo
m in o w a n e  b y ły  g łów nie  p rzez  spo r t  
w yczy n o w y .  S t a r a m y  się b o w iem  za 
sp o k a ja ć  w  ty m  w zględzie  po t rzeb y  
sz erok ie j  rzeszy  k ib icó w  — p r a c o w 
n ik ó w  zak ładu .  Nie oznacza  to w c a 
le, że ludzie  s a ty s f a k c jo n u ją  się t y l 
ko  k ib ico w an iem , a ich  p o t rzeb y  .re
k r e a c y jn o - s p o r to w e  w  ogóle zn iknę ły  
z pola  w idzen ia  r ed ak c j i .  O tym , że 
t a k  n ie  jest,  św iadczyć  m oże  dość 
o bszerna  re la c ja  z u b ieg ło roczne j  
s p a r ta k ia d y .  B y l iśm y  p rze k o n a n i ,  że 
za tą  im p re z ą  n a s tą p ią  k o le jn a  o po 
d o b n y m  c h a ra k te r z e .  N ies te ty ,  t a k  
się n ie  stało . P o d z ie la ją c  w ięc  n ie 
p o k ó j  naszego  C zyte ln ika ,  zam iesz
czam y  dw a  a r ty k u ły ,  d o tyczące  tego 
te m a tu .  Jeże l i  za is tn ie je  po trzeba ,  b ę 
dz iem y en e rg ic z n ie j  p ro p ag o w ać  s p o i t  
m asow y.

Co się zaś tyczy  w n iosku ,  że ze
spół „ K u ź n i” t r a c i  sw o ich  k ib iców  
p rzez  to, że w  „P rzeg ląd z ie  F a 
b r y c z n y m ” pisze się o n ic h  t a k  dużo, 
u w a ż a m y  za m ocno  p rzesadzony .  B a r 
dziej ch y b a  zależy  od g ry  z a w o d n i
ków , niż  od p isania .

OD DŁUŻSZEGO już czasu 
sport wyczynowy posiada w  
ZKiMR w ysoką rangę. Dzie

je się to głównie za spraw ą ze
społu p iłkarskiego „K uźnia”, k tó 
ry, szczególnie dzięki osiągnię
ciom w  ostatn ich  latach, może 
stanow ić dobrą w izytów kę zak ła
du. Uzyskiwane rezu lta ty  były i 
są m ożliwe dzięki ogrom nem u za
angażow aniu szerokiego kręgu lu 
dzi zw iązanych bezpośrednio z ze
społem  oraz przychylnem u sto
sunkow i dyrekcji. Je j to w łaśnie 
główną zasługą jest stw orzenie 
korzystnych w arunków  dla roz
w oju sportu  kw alifikow anego 
oraz sprzy ja jącej atm osfery  wśród 
załogi.

K ibiców i sym patyków  sportu  
m am y w  zakładzie bardzo wielu. 
Są w śród nich także ludzie, k tó 
rzy jeszcze nie tak  daw no sam i 
biegali po boisku. Dzisiaj o w y
czynie w praw dzie już nie m a
rzą, ale daleko im jeszcze do 
w ieku, kiedy po trzebuje się już 
ty lko „świętego spokoju”. Cza
sem, czy to  przy okazji ligowego 
meczu „K uźni”, czy też ogląda
jąc transm isję  w  telew izji, oży
w a czar daw nych wspomnień. 
Chciałoby się wówczas poskakać, 
poganiać po boisku, czy pobiegać 
z kim ś po parku , nie narażając  
się na niedw uznaczne gesty n a 
potkanych przechodniów.

Niestety, to poletko sportu  m a
sowego w  zakładzie od pewnego 
czasu leży odłogiem. Przyczyna 
jest bardzo prosta  — nie m a kto 
się tym  zająć. Mimo fisilnych s ta 
rań  udało  m i się ustalić tylko ty 

le, że były w  ZKiM R kiedyś za
kładow e koła TK K F i PTTK. 
Czy istn ieją  dzisiaj, n ik t na do
b rą  spraw ę nie wie. Chyba nie, 
skoro nie w idać na co dzień ich 
pracy. Gdyby nie in ic ja tyw a 
ZSM P i Zakładowego Ośrodka 
P racy  Ideowo-W ychowawczej, nie 
byłoby praw dopodobnie ubiegło
rocznego festynu  sportow o-rekre
acyjnego na stadionie „K uźni”. 
Cieszył się dużą popularnością. 
P o trzebne są więc załodze tak ie 
im prezy, organizow ane znacznie 
częściej, a nie ty lko przy jak iejś 
okazji, od czasu do czasu. N ie
zbędne są też konkretne działa
nia, zm ierzające do uak tyw nienia 
całej załogi, stw arzające  pracow 
nikom  możliwości aktyw nego w y
poczynku i sportow ej zabawy. 
P otrzebni są ludzie, k tórzy ze
chcą poświęcić sw oje um ieję tno
ści i sportow ą pasję, dając w ielu 
innym  okazję do udow odnienia, 
a także sam em u sobie, że nie jest 
się jeszcze tak im  „starym ”.

Podejrzew am , że skoro is tn ia 

ły  ogniska TK K F i PTTK , zn a j
du je się w  zakładzie sporo nie 
w ykorzystanego sprzętu  sporto
w o-rekreacyjnego. W arto więc 
chyba podjąć kroki, zm ierzające 
do w znow ienia działalności tych 
organizacji. M usim y to zrobić sa
mi, bo nie załatw ia tego żadne 
adm in istracy jne posunięcie. Nie 
będzie przecież dy rek to r w ydaw ał 
polecenia służbowego Nowakowi, 
ąby zorganizował koło TKKF, je 
żeli te n  nie m a o tym  n a jm n ie j
szego pojęcia i nie uśw iadam ia 
sobie korzyści płynących z jego 
istnienia. A są one bezsporne. 
M iast gnuśnieć przez w olną so
botę i niedzielę przed telew izorem , 
można byłoby z ogrom ną korzy
ścią dla zdrow ia poruszać się 
trochę po świeżym pow ietrzu. J e 
szcze przecież nie tak  daw no na 
im prezy o charak terze rek reacy j
nym  przychodziło po k ilkaset o- 
sób. Przeszłość jak  najszybciej 
pow inna więc stać się te raźn ie j
szością.

(mil)

„Nie mam czasu na sport”
T ak w łaśnie odpow iedziała mi 

pew na m oja znajom a, gdy za
proponow ałem  jej basen  i lodo
wisko. O bieganiu po zdrow ie wo
lałem  już nie mówić. Córka zna
jomego inżyniera nie może cho
dzić na treningi, bo ak u ra t m usi 
przygotow yw ać się do m atury . 
Agnieszka z trzeciego p ię tra  
chciałaby grać w  siatków kę, ale 
m am a nie pozwala. M am a strasz
nie boi się o Agnieszkę. Jeszcze 
coś ci się stanie t— wciąż pow ta
rza. Zresztą sam a też chętnie po
zbyłaby się k ilku  kilogram ów , bo 
w  szafie spodni przybyw a i żą
dne już nie dopinają się. Ale k ie
dy to  człowiek ma na to  czas.

Tyle jest zawsze innych sp iaw  
do zrobienia.

I ta k  oto, od żłobka aż do em e
ry tu ry , nie m am y czasu na sport. 
N ajgorsze w  tym  w szystkim  w y
daje  się to, że większość z nas 
w  ogóle nie uśw iadam ia sobie 
konieczności ruchu  i w ielkości 
s tra t, jak ie  ponosi organizm  ludz
k i z powodu b raku  tego ruchu. 
Każdy lekarz bardzo łatw o s t
w ierdzi zakres zm ian w  organi
zmie człowieka przym usow o un ie
ruchomionego. W szyscy odczuw a
m y n iedosta tek  zdrowego ruchu. 
Dodatkowo podtruw am y się ja 
dem  n ikotyny i bezpow rotnie 
zabijam y szare kom órki w  móz
gu kolejnym i porcjam i w  kielisz
kach. Czy w  tej sy tuacji może ko

goś dziwić fakt, że przybyw a nam  
rocznie 150 tysięcy chorych psy
chicznie i nerw ow o? Czy rzeczy
wiście pow inniśm y dobrowolnie 
skazyw ać się na biologiczną de
generację? Czy nie pow inniśm y 
już nie tylko zrozumieć, ale , i 
znaleźć czas na upraw ian ie spor
tu  masowego?

Naukowcy wyliczyli, że dla 
praw idłow ego rozwoju człowieka, 
u trzym ania jego organizm u w n a
leżytej kondycji, dlń praw idłow ej 
przem iany m aterii konieczne jest 
dziecku w  w ieku przedszkolnym  
5 godzin sportowego ruchu  dzien
nie, młodzieży — 2 godziny, p ra 
cującym  zawodowo — 1 godzina, 
a em erytom  — 2 godziny. Odpo
w iedzm y więc sam i sobie na py 
tan ie  — ile godzin dziennie na 
upraw ian ie sportu  poświęca każ
dy z nas?

(mil) Powiedzieli, że m am  grać dzisiaj pierw sze skrzypce!!!

POZIOMO: 3 — p ism o sądow e, 6 — 
sa m o ch ó d  c iężarow y  bez dach u ,  9 — 
koby ła ,  10 — stal,  mosiądz ,  11 — sce
n ic z n y  d r a m a t  m u zy czn y ,  12 — k a 
m ie ń  w  cza jn ik u ,  15 — o d m ia n a  j a 
b łoni ,  16 — z ło tów ka  w  NRD.

PIONOW O: 1 — t e r m in  w  r a c h u n 
kowości ,  2 — c z w a r ty  o k re s  e r y  pa-  
leozoicznej ,  4 — ś ro d e k  s to so w an y  w  
p rzem y śle  ch em ic z n y m  i k o sm e ty c z 
n y m ,  5 — b y w a  k l ik ą  lu b  el i tą ,  7 — 
zdobi kob ie tę ,  8 — n a p ó r ,  13 — m ie 
szkan ie ,  pom ieszczenie ,  14 — śl iw ow i
ca,  żu b ró w k a .
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WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó r z y  na^ 

deślą  do 15 m a r c a  1983 ro k u  p r a w i 
d łow e rozw iązan ia ,  zos taną  rozloso
w a n e  n a g ro d y  w  postac i  ks iążek .  Roz
w iązan ia  na leży  n a d s y ła ć  n a  ad res :  
R e d a k c ja  ,,P rz e g lą d u  F a b r y c z n e g o ” , 
Z a k ła d y  K uzienn icze  i M aszyn R ol
n iczy ch  w  Ja w o rze ,  ul. K uz ienn icza  4, 
z dop isk iem  n a  k o p e rc ie  ,,K r z y ż ó w k a ” 
lu b  w rzuc ić  do sk rz y n k i  n a  d rzw iach  
p o k o ju  n r  8.

ROZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i  ze s ty 
czn iow ego  n u m e r u  „ P rz e g lą d u  F a 
b ry c z n e g o ” :

POZIOM O: odm ow a,  C a r te r ,  tęcza, 
b a to n ,  rybk i ,  k la k a ,  tango, k a n t ,  k i 
no, p lan t ,  w isus ,  e lana ,  k leks, n a d i r ,  
•Riazań,  p a r t ia .

P IO NOW O: op tyka ,  m a c k a ,  w ia ra ,  
am bit ,  T y ta n ,  r a n k o r ,  ABBA, k a 
no n ,  a libi,  E p ik u r ,  A syria ,  am eb a ,  
Tesla, k apa ,  W anda ,  Sadat .

Gdzie suwnice?
To pytanie d ed yku jem y  budo

w lanym : w  ja k i sposób m echani
cy m ają  podnosić kilku tonow e  
części m aszyn? K toś tu  chyba nie 
m a rozeznania, na czym  polega 
praca m echaników , skoro suw n i
ce w  now ej hali m a zm ontow ać  
dopiero w  kilka  m iesięcy po je j 
oddaniu do u ży tku .

Odpowiedź komputera
W grudniow ym  num erze „PF” 

w  rubryce „Pod m ło tem ” żarto
bliw ie po traktow aliśm y zakłado
w y  kom puter. Jego odpowiedź 
była błyskaw iczna. W yn ika  z niej, 
że kom puter, w  „nagrodę” za 
kom pletną ignorancję w  dziedzi
nie in form atyk i, w yróżn ił p ro fe
sora, k tó rym  posłużyliśm y się w  
tekście, ty tu łe m  doktora honoris 
causa najw iększego m łota pięcio- 
tonowego w  ZK iM R.

Nie w n ika jąc w  m erytoryczną  
stronę sporu przyzna jem y, że 
kom puter m a jednak fan ta s tycz
ny re fleks. <

Dobry przykład
M ile zaskoczono nas w  p ierw 

szych dniach lutego br., urządza
jąc sprzedaż w yrobów  garm aże
ry jn ych  w  stołówce obiadowej. 
A przecież m ożna było postąpić 
inaczej, zam yka jąc cały interes, 
zw iązany ze sprzedażą śniadań. 
P retekst był dobry  — zachorowa
ły bowiem  panie, prowadzące bu
fe t w  ku źn i i kaw iarenkę.

Postąpiono inaczej i stąd nasze 
zdziw ienie oraz pochwała pod ad
resem  pań z zakładow ej stołów
ki. Za odwagę w  przełam yw aniu  
złych, dotychczasow ych sposobów  
m yślenia  i dobry p rzyk ład  dla 
innych.

Klasówka z reformy
10 i 18 stycznia  bieżącego ro

k u  odbył się spraw dzian w iedzy  
kadry kierow niczej m in isterstw  i 
urzędów  centralnych na tem at 
znajom ości podstaw ow ych zasad 
reform y gospodarczej. Zapow ie
dziano podobną „kla sów kę” dla 
kadry kierow niczej zrzeszeń i 
przedsiębiorstw .

D yrektorom  Z K iM R  życzym y  
powodzenia, przypom inając je 
dnocześnie o zabraniu ze sobą od
pow iednich ściąg. W ierzym y, że 
nie będą potrzebne, albow iem  od 
pewnego czasu, w  obu bibliote
kach poważnie wzrosło za in tere
sowanie książkam i z zakresu  eko
nom ii politycznej, ekonom iki, or
ganizacji i zarządzania przedsię
biorstw em  itp.

Ciekawe zjawisko
Pracownicy korzysta jący z po

siłków  regeneracyjnych i p ro fi
lak tycznych  spostrzegli ciekawą  
zależność. Otóż po każdej in ter
w encji u  kierow niczki sto łów ki 
jakość zup  znacznie się popra
wia.

C zyżby zm ysł sm aku  pań, go
tu jących  posiłki, lepiej fu n k c jo 
now ał po każdej „pieprznej” a- 
w anlurze?

Istna zagadka

W w ielu  w ydziałach p roduk
cy jnych  są pokoje śniadaniowe, 
urządzone niegdyś p rzy sporym  
nakładzie społecznej pracy. Dla
czego w ięc pracow nicy wolą spo
żyw ać śniadania na stanow iskach  
pracy? C zyżby przyzw yczajenie?

Zapomnieli?

W kącie W ydzia łu  K-4 stoi od 
dobrych paru lat kilkanaście po
jem n ików  z różnym i odkuw kam i. 
N ajw yższy  ju ż  czas na podjęcie 
decyzji, co zróbić z ty m  fantem . 
W idok rdzew iejących odkuw ek źle 
św iadczy bowiem  o gospodarno
ści w  fabryce.

A  m oże zakładow i planiści po 
prostu ju ż  zapom nieli, kto  te  od- 
k u w k i zamawiał?
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